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Godziny przełomowe Hiszpanii

Rewolta faszystowska w odwrocie
Wiadomości, nadeszłe w no­

cy z niedzieli na poniedziałek i 
w ciągu poniedziałku, potwier­
dzają, że wojska ludowe są w 
ofensywie i że opór rewolty 
słabnie. Te wojska ludowe mia­
ły być rzekomo „zanarchizo- 
wane“, „krwiożercze", „pozba­
wione oficerów", „rozstrzeli- 
wujące bez sądu księży i gwał­
cące zakonnice" i i. d., i t. p. 
Tymczasem stoją po ich stro­
nie i pomagają im najszersze 
masy ludowe Hiszpanji, kieruje 
niemi PRAWDZIWA „elita" 
hiszpańskiego sztabu general­
nego, młodzi oficerowie, — ci, 
którzy nie byli nigdy w kon­
szachtach ze sztabem niemiec­
kim, jak byli w tych konszach­
tach gen. Franco czy gen. Mo­
la (b. szef tajnej policji za dyk­
tatury gen. Primo de Rivery), 
dzisiejsi wodzowie rewolty.

Depesze, które zestawiamy

Rozpaczliwa sytuacja rewolty
Madrycki dziennik „ABC." zamieszcza sprawozdanie podoficera 

wojsk powstańczych, który przeszedł pod Saragossą na stronę wojsk 
rządowych. Podoficer ten oświadcza, że lotnictwo rządowe wyrzą­
dziło olbrzymie szkody w Saragossie. Większość koszar uległa do­
szczętnemu spaleniu, tak, że wojsko przebywa w teatrach, kościo­
łach i na arenie walki byków. Powstańcy utworzyli rodzaj „parla­
mentu", któremu przewodniczy biskup Saragossy, a w skład które­
go wchodzi gen. Cabanellas, generałowie brygady, pułkownicy i pię­
ciu kanoników. Saragossa cierpi od tygodnia na brak żywności i po­
zbawiona jest prądu elektrycznego.

Madrycka stacja radjowa przejęła depeszę wysłaną z Melilii, żą­
dającą natychmiastowego wysłania z Sevilli 20 skrzyń serum prze-| 
ciwko wściekliźnie i cholerze. Wezwanie to zostało powtórzone prze­
szło 30 razy.

Hiszpańskie ministerjum spraw wewnętrznych zaprzecza katego­
rycznie wiadomościom, podawanym przez radjostację w Sevilli. Za­
wiadamia równocześnie, że w miejscowościach, znajdujących się 
pod władza rewolty w Yalladolio panuje brak materjałów sanitar­
nych, a w Burgos leżą zwłoki ludzkie i trupy koni od wielu dni na 
ulicach. W Kordobie, komendant miasta, chcąc zapobiec poddaniu 
się załogi, rozpuścił wiadomość, że gen. Mola wszedł już do Ma­
drytu.

W Madrycie panuje spokój, począwszy od wczoraj zniesione bę­
dą ograniczenia w dostawie prądu elektrycznego. (PAT).

W  M ad rycie
i Wobec różnych pogłosek sze-1 radjo, że w Madrycie panuje cał- 

rzonych przez powstańców mini- kowity spokój. Życie płynie nor- 
sterjum wojny zakomunikowało w I matnie. Wszystkie sklepy, kawiar- 
poniedzialek o godz. 9 rano przez I nie i 'restauracje są otwarte. (PAT)

Sffugcp w
Półurzędowa agencja prasowa 

chińska podaje, że rokowania 
marszałka Czang-Kai-Szeka z de­
legacją generałów prowincji 
Kwang-Si mają przebieg pomyśl­
ny i że pomimo zbrojnej demon­
stracji wojsk Kwang-Si zatarg 
będzie pokojowo rozstrzygnięty.

(PAT.).

Z Szanghaju donoszą: Dzienni-

Przed wyjazdem 
do Polski

Havas donosi, że minister spraw 
zagranicznych Yvon Delbos przy­
jął szefa sztabu generalnego gen. 
Gameline‘a. (PAT).

poniżej, dają takie migawkowe 
zdjęcie wczorajszej sytuacji. 
Ale i wszelkie inne dane wska­
zują, że w samej rzeczy zbliża 
się GODZINA PRZEŁOMU.

KTO STOI PO STRONIE 
REWOLTY? Odpowiedź jest 
jasna:

1) Legja cudzoziemska;
2) marokańskie wojska tu­

bylcze;
3) faszyści, monarchiści, ban­

kierzy, spekulanci, obszarnicy;
4) około % armji regularnej, 

niewielka część floty i lotni­
ctwa.

KTO STOI PO STRONIE 
RZĄDU LUDOWEGO HISZ­
PANII? Odpowiedź jest tak 
samo jasna:

1) około % armji regularnej;
2) większość floty i lotni­

ctwa;
3) i... naród.
Rewolta rzuca na szalę wply-

Chinach
ki podają, iż cały szereg wybit­
nych działaczy prowincyj połu­
dniowych zostało na rozkaz 
Czang-Kaj-Czeka uwięzionych i 
ma stanąć przed sądem wojsko­
wym „za szukanie pomocy prze­
ciw Nankinowi u obcych mo­
carstw", i „zdradę narodowych in­
teresów Chin". Wobec tego, poli­
tyczne organizacje kantońskie 
zwróciły się do Czang-Kaj-Czeka 
z  petycją o wyznaczenie bezstron­
nej komisji, która ma ustalić, czy 
istotnie Kanton w walce z Nanki- 
nem korzystał z pomocy japoń­
skiej. Petycja zawiera twierdze­
nia, iż w armjach południowych 
niema ani jednego instruktora ja­
pońskiego. (ATE.).

wy OBCYCH PAŃSTW — fa­
szystowskich.

Francja zaproponowała zasa­
dę nieinterwencji. Państwa 
faszystowskie zwlekają z WY­
RAŹNĄ odpowiedzią. Francja 
stwierdza zupełnie słusznie, że, 
jeżeli nie będzie odpowiedzi 
wyraźnej, — w takim razie 
Francja ODZYSKUJE SWO­
BODĘ DZIAŁAN/A

V
To jest bilans dnia wczoraj­

szego.

R ew o lta  o d c ię ta  
na froncie Guadarramy

Korespondent wojenny „Diario 
de Lisboa", który wrócił z frontu 
wojsk powstańczych, zamieszcza 
sprawozdanie, w którym stwier­
dza, że działania wojskowe na 
froncie Guadarramy nie są tak 
pomyślne, jak twierdzi rewolta. 
Powstańcy nie zajęli jeszcze miast 
Guadarrama i Villa Alba. Pozycje 
powstańców są zablokowane przez 
artylerję i lotnictwo wojsk rządo­
wych, które przechodzą do walki 
skoro tylko powstańcy usiłują na­
ciskać. Powstańcy nie mogą iść 
naprzód bez poparcia lotnictwa. 
Pozycje powstańców w górach 
nie będą mogły być zapewne u- 
Irzymane przez dłuższy czas.

*»
Korespondent Havasa donosi z.

„Parcie na Wschód”

Niemiecki pułk bałtycki
Agencja PRESS donosi z Gdańska:
Naczelne władze wojskowe Rzeszy niemieckiej postanowiły sfor­

mować osobny pułk „bałtycki". Pułk ten podlegać ma bezpośrednio 
dowództwu floty niemieckiej a rekrutowany będzie głównie zpośród 
Niemców bałtyckich, zamieszkałych w Rzeszy.

Do pułku bałtyckiego celem zapewnienia właściwego kontyngen­
tu rekruta, wcielani będą również mieszkańcy Pomorza pruskiego a 
także częściowo Rosjanie, pochodzący z dawnych gubernji nadbałty­
ckich cesarstwa rosyjskiego.

W Gdańsku

Otaini słowa• tealml ftraii
Agencja PRESS donosi z Gdań­

ska:
Zawieszenie katolickiej „Danzi- 

ger Volks-Zeitung na 6 miesięcy 
nie przestaje interesować opinji 
publicznej w Gdańsku. Faktycznym 
powodem zawieszenia ostatniego 
opozycyjnego pisma w „wolnem* 
mieście był omawiający walkę z 
katolicyzmem w „Trzeciej" Rze­
szy, artykuł p. t. „Znaki czasu *, 
podpisany przez ks. proboszcza 
dr. Maskę.

W artykule tym znajdował się 
następujący ustęp:

„Przed 64 laty dominikanin Hen­
ryk Donifle m. in. napisał: „Ażeby 
błędne myśli, które są produktem 
niewielu ludzi, innym narzucić, two 
rzy się z góry sztucznie t. zW. opi- 
nję pubbliczną, głowę i sługi Koś­
cioła obrzuca się błotem oszczerstw. 
Kiedyś poganie zarzucali chrześci- 
ścijanom, że z ich winy doszło do

Oświadczenie Martineza Bario

Rewolta faszystowska wygasa
Martinez Bario, przewodniczący 

Kortezów i delegat Rządu republi­
kańskiego w prowincjach wschod­
nich udzielił wywiadu specjalnemu 
korespondentowi Havasa. Bario za 
znaczył na wstępie, że w prowin­
cjach mu podległych Murcii, Alba- 
cete i Castellon panuje kompletny 
spokój. Naczelnem dele-

frontu Guadarrama: Według po­
wszechnej opinji, operacje na 
froncie Guadarrama doprowadzą 
do rozstrzygnięcia w początkach 
bieżącego tygodnia. Wczoraj ra­
no artylerja rządowa bombardo­
wała umocnione pozycje powstań­
ców, przygotowane w tajemnicy 
kilka miesięcy przed wybuchem 
wojny domowej. Dowództwo ar­
mji rządowej zamierza rozbić 
przeciwnika przez manewr oskrzy 
dlający. W niedzielę wieczór woj ­
ska rządowe nawiązały łączność 
z oddziałami, które od dwuch dni 
prowadziły akcję w rejonie Depi- 
nares. Dziś o świcie rozpocząć się 
ma na froncie nowe natarcie wojsk 
rządowych. (PAT.).

wojen, głodu i  klęsk. Dziś zarzuca 
się kościołowi katolickiemu, że jest 
wrogiem państwa".
Autor stwierdził w artykule, że 

obecnie powtarza się sytuacja, o 
której pisał ów dominikanin, i do­
dał następujące uwagi:

„Czasy nasze są chore umysło­
wo. Ci, którzy mają glos decydu­
jący, różnią się od prawdziwych o- 
błąkańców tylko tern, że chorują na 
obłęd z własnej woli'*.
Prezydent policji gdańskiej, ,spro

wadzony z Berlina, von Groetzner 
stanął na stanowisku, że słowa do­
minikanina z 1872 r. zostały zacy­
towane tylko poto, aby w sposób 
podstępny zaatakować i zohydzić 
rządy hitlerowskie w „Trzeciej" 
Rzeszy. W ten sposób artykuł ks. 
Męski stał się pretekstem dla zni­
szczenia osjatniej niezależnej i o- 
pozycyjnej trybuny prasowej w 
Gdańsku.

gacji rządowej jest organizowanie 
posiłków dla wszystkich frontów.' 
Z wojsk regularnych i milicji two­
rzy się bataljony, które się następ-

wysyła na wskazane przez 
Rząd madrycki odcinki frontu.

Bario oświadczył w dalszym cią­
gu: „Jestem przekonany, że ruch 
powstańczy wygasa i że jesteśmy 
świadkami stopniowej likwidacji 
powstańczych operacyj wojsko­
wych. Zasadniczą trudnością pow­
stańców jest w tej chwili fakt, że 
nie wiedzą, w jaki sposób przepro 
wadzić akcję poddania się, nie u- 
lega jednak wątpliwości, iż mają 
pełnię świadomości poniesionej kię 
ski. Zasadą we wszystkich pow­
staniach wojskowych PRZECIW­
KO PAŃSTWU jest, że jeśli pow­
stańcy nie odniosą pełnego sukce- 

v pierwszych 48 godzinach, to 
go już nigdy nie odniosą. Sądzę — 
oświadczył Bario — że powstańcy 
nie zdecydują się na bombardowa- 

Madrytu, zwłaszcza, że nie są 
w możności zupełnie otoczyć mia-

Śmierć kspitana angielskiego Saville‘a
Z Bajonny donoszą, że według 

wiadomości, otrzymanych przez 
konsulat brytyjski, kpt. angielski, 
który wraz z żoną odbywał po­
dróż na jachcie „Blue Shadow“ w 
pobliżu brzegów Hiszpanji, został 
zabity, a żona jego jest ciężko ra­
niona. Torpedowiec angielski „Co- 
met" w drodze z Gijon zabrał na 
pokład zwłoki Saville‘a i ranioną 
panią Saville.

Ambasada brytyjska w Hiszpa­
nji zwróciła się przez radjo z pro­
testem do dowódcy okrętu po- 

stańczego „Almirante Cervera“ 
spowodu zgonu angielskiego kapi­

Bombardowanie Algedrasu
Podczas powtórnego bombardo­

wania Algeciras przez krążownik 
„Jaime 1“ zostało z pośród ludno­
ści cywilnej 6 osób zabitych i 20 
rannych. Wszystkie baterje na od­
cinku od Algeciras do Ponte Carne 
ro zostały zniszczone, a obsługa 
ich wybita. Jak się zdaje, wojska 
rządowe noszą się z zamiarem lą­
dowania w Algeciras. Wszystkie 
drogi, w okolicy Algeciras uległy I 
zniszczeniu. Urzędy celne, budynki 
rządowe oraz konsulaty francuski, 
angielski i argentyński uległy po-l

0 nieinterwencję

Projekt francuski w Warszawie
W związku z prowadzonemi 

przez Rząd francuski rokowania­
mi z szeregiem państw, m. in. z 
Polską w sprawie neutralności 
wobec wojny domowej w Hiszpa­
nji, charge d‘affaires Francji- p.*i 
Bressy złożył 7 b. m. w ministe-i 
rjum spraw zagranicznych Polski 
francuski projekt deklaracji zain-l

Bario, zapytany przez korespon 
denta Havasa, czy Rząd madrycki 
zdecydowany jest przyśpieszyć roz 
wiązanie, przeprowadzając gene­
ralny atak na powstańców, odpo­
wiedział: „uważam to za bardzo 
możliwe, proszę jednak nie zapo­
minać, że skoro jeden z filarów po­
wstania padnie, czy to będzie Se- 
villa, Burgos, czy też Saragossa, z 
tą chwilą ruch powstańczy ulegnie 
automatycznej likwidacji.

Na zapytanie, czy Rząd madry­
cki nie lęka się pewnych trudności 
po odniesieniu zwycięstwa i czy 
Republika hiszpańska zachowa 
swe dotychczasowe oblicze, odpo­
wiedział Bario: „nie robię tu żad­
nych prognostyków, lecz oświad- 
czas kategorycznie, że tak, jak u- 
miemy administrować sprawnie 
krajem w obecnych ciężkich chwi­
lach, tak potrafimy i po odniesie­
niu zwycięstwa, opierając się na 
wszystkich stronnictwach, wcho­
dzących w skład „Frontu Ludowe­
go". (PAT).

tana Saville.'a, spowodowanego 
przez bombardowanie. Protest za­
powiada żądanie odszkodowania.

(PAT)

Donoszą z Hendaye, gdzie bawi 
ambasada brytyjska w Hiszpanji, 
że przedstawiciel Rządu hiszpań­
skiego w Gijon wyraził dowódcy 
torpedowca brytyjskiego „Comet" 
ubolewanie spowodu śmierci kpt. 
Saville, podkreślając, że okręt po­
wstańczy „Almirante Cervera“ bom 
bardowat miasto, nie oszczędzając 
nikogo i ostrzeliwując wszystkie 
statki zawijające do portu. (PAT).

ważnym uszkodzeniom. W porcie 
spłonęły wielkie zapasy dębu kor­
kowego. Dowództwo wojsk pow­
stańczych w Algeciras nakazało o- 
twarcie wszystkich sklepów, gro­
żąc opornym konfiskatą towaru.

♦ ♦
Na froncie aragońskim wojska 

rządowe zajęły w niedzielę Monte 
Aragon tuż pod Huesca.

Desant rządowy zajął wyspę Ibi 
za, należącą do archipelagu Balea- 
rów.

teresowanych Rządów, zawierają­
cy zobowiązanie nieingerencji w 
wewnętrzne walki Hiszpanji. Rząd 
polski, który w pełni uznaje zasa­
dę nieinterwenjowania w sprawy 
wewnętrzne państw, rozpatruje o- 
becnie przedłożony mu tekst de­
klaracji. (PAT.).
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W y r o R  w  p r o c e s i e  S z y m iK a

Dożywotnie wiezienie. Prokurator żądał kary śmierci
P r z e b ie g  r o z p r a w y  w c z o r a js z e j

Olimpiada berlińska

W  dniu  w czorajszym , w  dalszym  
c iągu  rozp raw y  w  spraw ie  Aleksego 
Szym ika, zabójcy zastępcy naczelne­
go dy rek to ra  Z akładu  Ubezpieczeń 
Społecznych —  d r. Gosiewskiego —  
pierw szy  przem aw iał p ro k u ra to r  Le- 
niew ski.

PROKURATOR ŻĄDA KARY 
ŚMIERCI.

Prok. Leniewski po zanalizowa­
niu postaci dr. Gosiewskiego i 
Szymika udawadnia, iż oskarżony 
nie działał w  stanie silnego wzru­
szenia psychicznego i dlatego 
kwalifikacja czynu z art. 225 para­
grafu 1 k. k. jest uzasadniona.

Prok. Leniewski domaga się 
najwyższego wymiaru kary ż a r t .  
225 § 1 k. k., t .  j. kary śmierci.

Tylko taka kara będzie miała 
społeczną skuteczność, skutecz­
ność wobec ewentualnych naśla­
dowców Szymika.
[ POW ÓDZTW O CYWILNE.

Powództwo cywilne w imieniu 
żony dr. Gosiewskiego popiera 
adw. Skoczyński i domaga się za­
sądzenia symbolicznej złotówki 
tytułem strat moralnych, poniesio 
nych przez społeczeństwo i rodzi­
nę wskutek zabójstwa dr. Gosiew­
skiego.

x PRZEMÓWIENIE ADW. 
HENRYKA GACKIEGO.

Adw. Gacki na wstępie zazna­
czył, iż obrona nie m a zamiaru 
czynienia z oskarżonego bohate­
ra , albowiem jego tragiczna po­
stać najmniej do roli bohatera na- 
daje się. Obrona również nie uspra 
wiedliwia i nie gloryfikuje zbrod­
ni, zdając sobie sprawę, że kon­
fliktów społecznych nie rozwiązu­
je  się kulą rewolwerową. 
r „Dlatego zapytam, po co tyle 
temperamentu, złości i żółci wpro 
w adza do spraw y prokurator, a 
przedewszystkiem rzecznik symbo 
licznego pow ództw a cywilnego.— 
N a wstępie rozprawy oświadczyli­
śmy, że spraw ę chcemy prowadzić 
w  atmosferze spokoju, nie wywo­
łując zgrzytów.

Adw. Gacki udawadnia, iż 
spraw y Szymika nie można rozpa 
tryw ać na  płaszczyźnie zwykłego 
konfliktu między dwoma ludźmi, 
bo w  tego rodzaju płaszczyźnie 
nie zrozumiemy tragedji Szymika 
i nie rozwiążemy psychologicznej 
zagadki zabójstw a, które tutaj 
nazwano bezsensownem.

Spraw a Szymika m a bezwzglę­
dnie głęboki podkład społeczny, 
nosi cechy konfliktu zazębiające­
go się o kwestje ekonomiczne w 
kraju, o kwestje redukcji i bezro­
bocia. Bezrobocie w  sferze ludzi 
pracy w pływ a na łamanie się cha­
rakterów i poglądów jednostki — 
miażdży ją, odbiera spokój wew­
nętrzny, skazuje bowiem na nędzę, 
głód i eksmisję.

Spraw a Szymika zrodziła się na 
tle kryzysu gospodarczego w kra­
ju, na tle bezrobocia i nędzy.

„Żeby taką tragedję zrozumieć, 
mało jest myśleć nad nią w przed 
dzień rozpraw y li tylko z kodek­
sem karnym w ręku, ale trzeba o- 
garniać ją  — panie prokuratorze, 
całem sercem i na przestrzeni dłu­
gich i strasznych dni ludzi bez 
pracy. Przenieśmy się na chwilę 
do Niwki. T ragedja  bezrobocia 
stanie przed nami żywiej, aniżeli 
ją  przedstaw iają w swoich dzia­
łach najwybitniejsi literaci'1.

Oto dziewięciu ludzi bez p racy ,1 
na utrzymaniu Szymika, człowieka 
który odpowiadał wszystkim w a­
runkom, jakie winny uchronić go 
od redukcji. Posiadał bowiem i 
kwalifikacje i odpowiadał wymo­
gom etycznym i posiadał na u- 
trzymaniu liczną rodzinę. P. Pro­
kurator poddawał tutaj w wątpli­
wość kwalifikacje Szymika. Kwa­
lifikacje to jest w Polsce kwestja 
drażliwa i lepiej nie zaglądajmy 
do ak t personalnych, chociażby 
65-ciu dyrektorów Ubezpieczalni 
i nie badajmy ich kwalifikacji.

Podstaw ą zwolnienia Szymika 
stała się plotką o jego przynależ­
ności do opozycyjnej Partji. T a 
o to plotka szła za  nim krok w  
krok i umożliwiła życie jemu sa­
memu, pozbaw iła kawałka chleba 
jego liczną, rodzinę, nie pozwoliła 
mu na wypełnienie obowiązków 
wobec rodziny i  najbliższych. Czy

w  następstw ie wyrzuciła go z ro­
dziną pod gołe niebo.

P. Prokurator, a  szczególnie rze 
cznik powództwa cywilnego zarzu 
cił, że osk. stroi się w  piórka mę­
czennika politycznego. Nie będę te 
go twierdził, ale jest faktem, że mo 
tywem zwolnienia były względy o 
charakterze politycznym. Gdybyś- 
my naw et „zawodowo11 nie dali 
w iary zeznaniu przedstawiciela or 
ganizaćji pracowniczej —  to  mamy 
najbardziej autentyczne zeznania 
św. dr. Rajsa b. legjonisty, który 
jest persona g ra ta  na terenie Ubez 
pieczalni i podaje oficjalny komen 
ta rz  do zwolhienia Szymika, jaki 
otrzymał od dr. Gosiewskiego. 
Przecie to  z ust dr. Gosiewskiego 
padły słowa, że osk. jest „komuni- 
zującym pepesowcem11, dalej, kie­
dy związek interwenjował i wska­
zywał, że redukcji raczej winny u- 
Iec osoby sam otne i zamożne, któ­
re pozostawiono, pozbawiając pra­
cy tylko Szymika — to również pa 
dła ta  sam a odpowiedź. T ą samą 
przyczynę redukcji podaje i św. 
Mirski z wydziału osobowego U- 
bezpieczalni.

Jeśliby powiedziano, że redukcja 
jest stosow ana w  zakresie władzy 
dyskrecjonalnej, to  społeczeństwo 
ma praw o zapytania, czy dana re­
dukcja jest słuszna, czy nie, bo to 
jest klęska ogólno krajowa, w  da­
nym w ypadku redukcja słuszną nie 
była.

Przewód sądowy nie wykazał 
braku kwalifikacji Szymika do po­
zostania na urzędzie, przewód są­
dowy rozwiał również inwektywy 
z uporem szerzone zaraz po zabój­
stw ie przez prasę burżuazyjną, że 
osk. uchodzi za człowieka z grun­
tu  złego, za alkoholika, za wyrzut­
ka społeczeństwa. Okazało się, że 
jest on dobrym pracownikiem i do­
brym ojcem rodziny.

Przechodząc do kwestji kwalifi­
kacji czynu Szymika, adw. Świąt­
kowski powołuje orzecznictwo Są­
du Najwyższego, który stoi na sta­
nowisku, że silne wzruszenie psy­
chiczne sprawcy może być długo­
trwałe i nie musi pow stać w  chwi­
li dokonywania czynu, to  też pro­
si o zmianę kwalifikacji i zastoso­
wanie art. 225 § 2.

„Niechże za podstawę do wyda­
nia wyroku wezmą panowie sędzio

w  tych warunkach w  Szymiku mo 
gło nie powstać rozgoryczenie i 
skłonność do szaleńczych posu­
nięć? Tembardziej, że kołacze do 
wszystkich dostępnych czynników 
a  znikąd nie otrzymuje ratunku. 
Nosi się z zamiarem popełnienia 
samobójstwa i wreszcie decyduje 
się na ostateczną rozmowę, która 
zadecyduje o jego losach.

Nie miał zamiaru popełnienia 
zbrodni na osobie dr. Gosiewskie­
go, wskazuje na to, że przyjechał 
do dyr. Lgockiego, że obiecał w 
domu pow rót następnego dnia.

Nie dopatruję się sprzeczności 
w zeznaniu Szymika, złożonein w 
śledztwie a złożonem na rozpra­
wie. Zeznanie w  śledztwie w 
dwie godziny po strzałach, kiedy 
nerwy Szymika były rozstrojone do 
granic wytrzymałości i drugie ze­
znanie następnego dnia o godz. 5 
min. 30 rano po nieprzespanej no­
cy — nie budzą zaufania. W  dniu 
15-go lipca p. prokurator badał 
Szymika tylko na okoliczność je­
go przynależności do Partji, ale 
gdyby badał na okoliczność cało­
kształtu sprawy, w tedy dopiero 
jego zeznania byłyby wiarogod- 
niejsze. Ale tego nie uczyniono.

Adw. Gacki, kończąc, wnosi o 
zmianę kwalifikacji czynu i kwali­
fikację z art. 225 § 2, który mówi 
o zabójstwie pod wpływem silne­
go wzruszenia psychicznego.

„Rzecznik powództwa cywilne­
go żąda tutaj satysfakcji moralnej 
dla żony i dzieci dr. Gosiewskie­
go. Pamiętajcie — panowie sędzio 
wie, że oskarżony m a również żo­
nę i dzieci, ale w  nędzy i w ydaj­
cie wyrok, któryby umożliwił w y­
chowanie ich**.
PRZEMÓWIENIE ADW. HENRY­

KA ŚWIĄTKOWSKIEGO. 

„Powstaje pytanie dlaczego wła
śnie ubezpieczenia społeczne, — 
które są  powołane do  łagodzenia 
niedoli człowieka pracy, sta ją  się 
terenem tragedji i źródłem drama 
tycznych procesów na tle stosun­
ku tych instytucji do pracowni­
ków”.

Na to pytanie, a także na pyta­
nie co popchnęło Szymika do za­
bójstw a — nie znajdziemy odpo­
wiedzi, jeśli nie potraktujemy spra 
wy, jako konfliktu społecznego.

Przyczyną tragedji jest bezro­
bocie. Ale nietylko bezrobocie. Za" 
zwyczaj ta  walka z krzywdą koń­
czy się popełnieniem przez ofiarę 
kryzysu —  samobójstwa. Byłby 
to codzienny wypadek, a prasa 
steoretypowo doniosłaby, że pa- 
dła jeszcze jedna ofiara bezrobo­
cia i cała spraw a byłaby na tern 
wyczerpana. T utaj mamy do czy­
nienia ze specjalnym wypadkiem, 
podyktowanym tem, że osk. nie 
godzi się z ciosem, który go dotk­
nął, uważa się za pokrzywdzone­
go, nie chce przypisać winy utra­
ty pracy sobie, poszukuje domnie 
manego spraw cy swego nieszczę­
ścia. Kieruje się zaś prawem mo- 
ralnem, pisanem w  duszy każdego 
człowieka, że nie wolno pozbawiać 
pracy człowieka, obarczonego li­
czną rodziną i  to  po 12 latach nie­
nagannej pracy. Oto powody, dla 
czego osk. walczy o restytucję 
siebie na dawnem stanowisku. — 
Broni się prawem, które uważa za 
niewzruszalne i dom aga się wszę­
dzie i zawsze przywrócenia go na 
stanowisko zajmowane.

Jak  stw ierdza św. Nowara, kie­
rownik wydziału osobowego, zaję­
to  się losem Szymika, dopiero w 
dn. 27 czerwca b. r., po  zabójstwie 
dyr. W ąsow icza w  Łodzi. I pow­
staje pytanie, dlaczego to  osk. nie 
przyjął zaofiarowanej mu pracy. 
Nie przyjął nie tylko dlatego, że o- 
bie propozycje były nierealne, bo 
nie łagodziły jego beznadziejnego 
położenia, a  pozatem bronił on p o ­
glądu, że jego praw o do pracy w 
Ubezpieczalni było pogwałcone. 
Nie przyjął i dlatego, że bezrobot­
ny w  Polsce przeżyw a tragedję i 
w tedy kiedy niema pracy i w tedy 
kiedy dostaje pracę sezonową, bo 
kiedy praca sezonowa kończy się 
pozostaje i bez pracy i bez miesz­
kania, albowiem w  międzyczasie 
czeka go eksmisja. Osk. pracy nie 
przyjął, bo szukał pracy, któraby 
zabezpieczyła na  stałe b y t jego i 
jego rodzigy, a  nie pracy, któraby*

Proces o krw aw e zajścia
w  G d y n i

(Telefonem z Gdyni).

Przed Sądem Okręgowym w 
Gdyni rozpoczął się w dniu 10-go 
sierpnia proces przeciw uczestni­
kom i rzekomym przywódcom 
krwawych zajść w Gdyni w  dniu 
9 czerwca r. b., w  wyniku któ­
rych zabity został 18-Ietni Stani­
sław Zapski, a 9 robotników od­
niosło rany.

Przed Sądem stanęło 10 osób, 
którzy dzielą się na dwie grupy:
1) uczestnicy tłumu, 2) t. zw. „przy 
wódcy tłumu”, Kos, Jędrzejczyk i 
Punicki, oskarżeni o „publiczne 
nawoływanie do przestępstw”, —

Plany p. pułk. A, Koca
T ytułem  inform acji drukujem y 

następu jący  kom unikat ag. 
P ress. Mim owolna (może?) iro- 
n ja  kom unikatu uderzy, oczywi­
ście, każdego czytelnika. Red. 

W kołach politycznych słychać, 
że pu łk . A dam  Koc zdecydował 
się ujawnić dnia 10 września pro­
gram i  formy organizacyjne nowej 
partji rządowej. Dotychczas nie­
wiadomo, dlaczego na proklamo­
wanie nowego stronnictwa polity­
cznego wybrano dzień 10 wrześ­
nia.

Zarówno program, jak  i formy 
organizacyjne nowej partji "trzy­
mane są  wciąż jeszcze w  tajemni­
cy. Nazwa nowego stronnictwa 
jest również zakonspirowana. — 
Słychać jednak, że partja  „rządo­
w a stanowić ma ogniwo w  budo­
w ie „nowoczesnego państw a” — 
którą podejmuje pułk. Koc z roz­
kazu czynnika decydującego.

LWybitniejsze jednostki obozu

wie, nietylko tragedję rodziny dr. 
Gosiewskiego, ale i tragedję Szy­
mika i jego rodziny, rzuconej w ot 
chłań bezrobocia i nędzy”.

OSTATNIE SŁOWO 
OKARŻONEGO.

Osk. Szymik w osłatnim słowie 
oświadcza ponownie, że nie miał 
zamiaru popełnienia zabójstwa dr. 
W iktora Gosiewskiego i że czynu 
swego żałuje oraz prosi o wymiar 
kary, któryby umożliwił mu wycho 
wanie dzieci.

KARA DOŻYWOTNIEGO 
WIĘZIENIA.

Po półtoragodzinnej naradzie 
przewodniczący s. o. Wiśniewski 
odczytał wyrok, skazujący Alekse­
go  Szymika za  przestępstwo z  art. 
225 § 1 k. k. NA KARĘ DOŻYWO­
TNIEGO WIĘZIENIA ł  pozbawie­
nie praw  na zawsze, powództwo 
cywilne w  symbolicznej wysokości 
1 zł. zasądzono.

W motywach przewodniczący 
podkreślił jako okoliczności obcią­
żające: bezsporny fak t zabójstwa, 
jako pobudkę czynu — zemstę, za 
redukcję, która nie była rezultatem 
szykany osobistej ani porachun­
ków partyjnych a  by ła  podyktowa­
na  względami oszczędnościowemi, 
zabójstwo dokonane z caią rozw a­
gą i przygotowaniem.

Jak przewodniczący stwierdził, 
Sąd nie dopatrzył się w  działaniu 
oskarżonego silnego wzruszenia 
psychicznego, czego dowodem, że 
osk. naw et nie rozmawiał dnia kry 
tycznego z dr. Gosiewskim, a  strze 
lał skoro tylko dr. Gosiewskiego 
zobaczył.

Przewodniczący wyjaśnił, iż Sąd 
nie zastosow ał najwyższego wy­
miaru kary jedynie z tego powodu, 
iż wziął pod uw agę depresję psy- 
cichzną oskarżonego, wywołaną 
ciężką sytuacją materjalną.

W yrok wywarł wstrząsające 
wrażenie wśród publiczności na 
sali. Z różnych stron sali dochodzi 
szloch rodziny skazanego.

• •*
Obrońcy oskarżonego od wyro­

ku tego zapowiadają złożenie ape­
lacji.

S. N.

których dopuścił się, jak  twierdzi 
ak t oskarżenia — tłum.

W  charakterze świadków oskar 
żenią zeznają funkcjonarjusze poli 
cji mundurowej i służby śledczej. 
M. in. usłyszeliśmy z ust jednego 
ze świadków, że PPS zaw arła z 
komunistami „jednolity front” (!?).

Dziś w  dalszym ciągu zeznają 
świadkowie oskarżenia, poczein 
złożą zeznania świadkowie odwo­
dowi.

Bronią adwokaci: tow. tow. 
Benkiel i Peler.

Panujące w Stanach Zjedno­
czonych upały wywołały pożary 
lasów, w których 2 osoby ponio­
sły śmierć, a kilkadziesiąt ciężkie 
obrażenia. W stanach Wyoming,

rządzącego podnoszą, że stracono 
kilka cennych lat i zaniedbano 
tworzenie nowych form, któreby 
odpowiadały współczesnym wyma 
ganioni państwowym. Zaniedba­
nie to ma być obecnie naprawio­
ne.

Program społeczno -  gospodar­
czy nowej partji rządowej ma być 
demokratyczny ale nie radykalny. 
Partja  dzielić się będzie na rozma­
ite sektory, jak  np.: rolniczy, prze 
mysłowy, miejski i t. p. Pod wzgię 
dem politycznym przewidywana 
jest tylko reforma ordynacji w y­
borczej do ciał ustawodawczych.

Nowa partja  rządow a posiadać 
ma autonomję w stosunku do 
w ładz administracyjnych.

Pułk. Koc i jego otoczenie jest 
zdania, że formy organizacyjne i 
hasła nowej partji obudzą entu­
zjazm i zapewnią stronnictwu rzą 
dowemu wielki napływ zwolenni­
ków. w, całym kraju.,

START POLSKICH KOLARZY.

W poniedziałek o godz. 8-ej 
rano rozpoczął się szosowy bieg 
kolarski na dystansie 100 kim.

N a zgłoszonych 100 zawodni­
ków startowało 78, w  tej liczbie
4  Polaków, mianowicie Kapiak, 
Olecki, Starzyński i Zieliński.

N a metę w padła cała grupa w 
liczbie 35 zawodników. W  grupie 
tej znajdowali się wszyscy czte­
rej Polacy. W szystkich 35 uzyska­
ło wspólny czas 2 godz. 33 min.
5  sek.

Spośród razem na metę w pada­
jącej grupy sędziowie zdołali 
rozróżnić tylko pierwszych 4-ch 
zawodników, przyczem na pierw- 
szem miejscu sklasyfikowano 
Francuza Charpentier, na dru- 
giem zaś Francuza Lapebie. Od 
5-go miejsca poczynając, niespo- 
sób było sędziom skwalifikować 
zawodników, wobec czego rozpo­
częto natychmiast wywoływanie i 
demonstrację filmu, który pozwo­
li zorjentować się i skwalifikować 
zawodników naczelnej grupy.

T A N I A ^ _________  SUKIEN’
SPRZEDAŻ

POSEZONOWA

ęjh/bande'
C EN TRALA, M A R S Z A Ł K O W S K A  152, telef. 619.91 
FiL JA  I-SZA: C hm ielna 14, telefon 656-93. m w
FILJA U. W ie r z b o w a  6 , tel. 544-07, w gmachu Hotelu Angielskiego

Olimpiada bez Alfonsa
Kilka wiedeńskich dzienników 

podało wiadomość, że b. król 
hiszpański Alfons uda się do Ber­
lina na Olimpjadę, gdzie spotka 
się z kanclerzem Hitlerem. Z naj­

Porozumienie Anglii z Egiptem
w sprawie kapitulacji

Doszło do porozumienia między, 
Rządem W . Brytanji i Egiptu w 
sprawie kapitulacji. Rząd brytyjski 
przychylił się zasadniczo do tezy 
egipskiej. Tekst umowy ustala cał 
kowite zniesienie kapitulacji finan­
sowych i sądowych natychmiast 
po zawarciu umowy brytyjsko- 
egipskiej. Kompetencje trybunałów 
konsularnych przejmą trybunały 
mieszane. Konferencja delegatów

Pożary lasów w  Ameryce

Katastrofa samolotu
W czoraj rano, krótko po star­

cie z lotniska w Croydon jeden z 
samolotów „Imperial Airways11 
spadł z nieznacznej wysokości do 
ogrodu jednego z domów w  miej­
scowości W ellington. Od wybu­
chu motoru zapaliły się zbiorniki 
benzyny. W krótkim czasie cały 
apara t stanął w płomieniach. Z 4 
ludzi, znajdujących się w apara­
cie nie zdołano uratować nikogo? 
Eksplozja zbiorników benzyny 
spowodowała pożar w dwuch są­
siednich domach, który zdołano 
ugasić. (ATE.).

**«
Samolot angielski, który uległ

Tajfun
Tajfun nawiedził w nocy z nie­

dzieli na ppniedziałek miasto 
Nanczang, stolicę prowincji 
Kiang-Si w Chinach. 500 budyn­
ków mieszkalnych zostało znisz­
czonych, w  tej liczbie gmach wię­
zienia, z którego uciekli liczni a- 
resztanci. Ofiarą katastrofy padło 
300 osób zabitych, wiele ranio­
nych. N a  rzece zatonęło 10 łodzi.

.(PAT.).

POLSKA SZTAFETA 
PŁYWACKA.

W  przedbiegach sztafety pły­
wackiej 4  x  200 m. stylem dowol­
nym Polska zajęła  ostatnie 7-me 
miejsce.

1) Ameryka w czasie 9:10,3 s.
2 ) W ęgry 9:20,8 s.
3) A nglja 9:30,8 s.

**#
Do finału sztafety zakwalifiko­

wały się Francja, Kanada, Amery­
ka, W ęgry, Japonja, Niemcy, An­
g lja  i Szwecja.
UDANY DEBIUT ZAPAŚNIKÓW 

POLSKICH.
W  wadze lekkiej SzajewskI 

dzieli z Norwegiem Dahlem 5-te i 
6-te miejsce.

W  wadze koguciej Rokita za ją ł 
10-te miejsce na 18 reprezentowa­
nych państw.

Ślązak w  wadze piórkowej ■wy­
walczył 7-me miejsce na 21 
państw.

Jak wynika z powyższego, za ­
paśnicy polscy uzyskali wyniki 
zadawalające.

INNE WIADOMOŚCI Z OLIM- 
PJADY NA STR. 4.

bliższego otoczenia Alfonsa XIII 
zapewniają, że  wiadomość ta  je s t  
pozbawiona wszelkich podstaw.

(PA T.).

państw , które korzystały z praw, 
kapitulacyjnych zbierze się przed 
styczniem 1937 r. Gdyby konferen­
cja ta  nie powzięła zgodnie uchwal 
o likwidacji trybunałów konsular­
nych Rząd egipski m a prawo ska­
sować je po uprzedzeniu o tem z  
góry w  terminie jednego roku. 
Rząd brytyjski zobowiązuje się do 
poparcia wszelkich działań Rządu 
egipskiego w tej sprawie. (PAT).

Minnessota, Michigan, Idaho i Ka­
lifornia wyrządzone przez upały 
stra ty  przekraczają kilkadziesiąt 
miljonów dolarów.

katastrofie po starcie w Croydon, 
nie odbywał stałego lotu komuni­
kacyjnego, startow ał jedynie dla 
celów technicznych. Powody ka ta ­
strofy nie są dotychczas znane. 
Samolot wojskowy, który rozbił 
się pod Bognor startował, aby u- 
dzielić pomocy ofiarom katastro­
fy samolotu w  Croydon. W  obu 
katastrofach zginęło razem 6 o- 
sób. (PA T.).

Tajem nicza kradzież
dokumentów

W  czasie przejazdu z Paryża do 
Chambery (dep. Sabaudji) zginęły 
z zaplombowanego w agonu w aż­
ne dokumenty, dotyczące obrony 
narodowej. Zachodzi podejrzenie 
kradzieży, nieznane są  jednak oko 
liczności, w śród których została 
ona popełniona. (PAT).

Naogół dość pogodnie 
i ciepło

Przew idyw any przebieg pogody 
dn ia  11 b. m .: N aogół dość pogodnie 
i  ciepło. R ano  m iejscam i m glisto  lub 
drobny opad, głów nie n a  południo­
w ym  w schodzie k ra ju . S łabe w ia try  
z kierunków  wschodnich.

f ł
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W a lk a  w y b o r c z a  w  Ł o d z i

lit P.P.s.
Sprawa zasadnicza

Przegląd prasy

Wciąż o „życiu s u ro w e n f

W. sobotę o godz. 5 min. 30 p p .: 
rozpoczęło się na boisku RKS. 
„W idzew" wielkie zgromadzenie— 
zwołane przez PPS  i klasowe 
związki zawodowe. Przybyły tłu­
my robotnic, robotników i pracow  
ników; liczbę uczestników zgro­
madzenia ustalano powszechnie na 
8 — 10.000 osób.

N ad boiskiem powiewały czer­
wone proporce. Zagaił zgrom adzę’ 
nie i objął przewodnictwo tow . E. 
Chodyóski, podnosząc przedewszy 
stkiem fakt, źe oczy całej Polski 
Pracującej skierowane są  dzisiaj 
na Łódź. Łódź stoi w  przededniu 
wyborów. W  Łodzi odbędzie się 
pierwsza „rozgryw ka" pomiędzy 
ruchem socjalistycznym a  ruchem 
Ł zw. narodowym. Łódź robotni­
cza musi być solidarna.

Tłumy odśpiewały „Czerwony 
Sztandar".

Tow. Chodyóski udzielił głosu 
tow. M. Niedziałkowskiemu.

MOWA TOW .
M. NIEDZIAŁKOWSKIEGO.

Tow. M. Niedziałkowski, powi­
tany burzliwemi oklaskami, oświe 
tla  w  pierwszym rzędzie sytuację 
w  Hiszpanji:

„W iem y te raz , ja k  to  w ygląda.
S ta ry  H iszpan, daw ny szef po licji 
h iszpańsk iej w  la ta c h  w ojny  św ia 
tow e j, stw ierdził publicznie, w  p ra  
s ie  francusk ie j, że  podówczas te ­
raź n ie js i wodzowie rew olty—F ra n ­
co, Mola i  t .  d . —  byli poprostu 
agentam i Cesarstw a Niemieckie­
go ; dzisiaj —  s ą  agen tam i faszy ­
zm u m iędzynarodowego. B erlin  i 
Rzym  o rganizu ją , f in a n s u ją  tę  r e ­
w oltę. A le w szystkie lu d y  św ia ta  
s ą  po  s tron ie  H iszpan ji ludow ej". 
Tow. Niedziałkowski omówił

skolei spraw ę Gdańska:
„Pom iędzy W arszaw ą  a  G dynią

leży  „W olne" m iasto  G dańsk. To
„wolne" m iasto  je s t  niczem im 
ty lko  prowincją „T rzeciej"  Rze 
„G estapo" be rlińsk ie  ta m  rządzi, 
n ie  i — gdańszczanie.

D la Polski —  tu  wchodzi w  grę
I sp raw a  u trw alen ia  Niepodległo­
ści".
Tłumy wznosiły ostre okrzyki 

przeciwko polityce „naszej" ulicy 
[Wierzbowej (siedziba M. S. Z.

Tow. Niedziałkowski w skazał 
wreszcie na wielkie znaczenie w y­
borów łódzkich:

„ N a  W aszym  —  łódzkim —  
cinku  m acie pokazać praw dę  o źy- 
cu  polakiem. N a  Łódź powoływał 
s ię  faszyzm  endecki. A  jed n ak  
Łódź będzie czerwonal Łódź czer­
w ona pow ita  n a s  w szystkich has­
łem  najdum niejszem ;

Socjalizm i  Wolność!"
Tłumy odśpiewały „Międzyna­

rodówkę". Na trybunę w s 
tow. Goliński, przemawiający imię 
niem klasowych związków zaw o­
dowych:

„K lasow y ruch  zawodowy po­

stanow ił jednocześnie 
c a łą  e n e rg ją  naszą  w spólną lis tę  
—  P- P . S , i  klasow ych związków 
zawodowych. N ie oddam y Łodzi 
żadnym  faszystom . Łódź będzie

Faszyzm w  życiu codziennem
KOLONIZACJA ABISYNJI

Rzym. Cały pułk w ojska powró­
cił z Afryki do Neapolu. Zarówno 
oficerowie jak  i żołnierze padli o - 
fiarą straszliwej epidemji czerwon­
ki. Repatrjanci są  ściśle izolowani 
od  ludności cywilnej.

Medjolan: P ropaganda faszy­
stow ska wyzyskuje „naturalne po­
żądania" młodzieży włoskiej. Jak 
wiadomo, kobiety etjopskie są  bar 
dzo ładne. Propaganda faszystow­
ska wyzyskuje ten fakt tak  bez­
wstydnie, że zw raca to uwagę 
wszystkich cudzoziemców. Gdzie 
się ruszyć, rzucają się w  oczy set- 
W fotografji pięknych nagich Abi- 
synek. W. Rzymie w  jednej z więk 
®zych księgarni wystawiono tego 
rodzaju fotografję wielkości natu­
ralnej. Gromadzą się tam  takie tłu­
my, że postawiono 6 policjantów 
do pilnowania porządku.

Jednocześnie faszyzm włoski 
prowadzi rasistow ską kampanję 
przeciw małżeństwom z metyska- 
mi.

(„Le Tra/vuil“ SS. lipca 1986). 
O CZYSTOŚĆ RASY! 

.Wioski Palatynatu („Trzecia" 
Rzesza) są  zaniepokojone polow a­
niami na  t. zw. „chorych umysło­
wo", których się sterelizuje siłą. I dziennie.

W  pewnej rodzinie wysterylizo- 
wano 2-ch braci, ponieważ władze 
hitlerowskie orzekły, że „nie są 
oni na poziomie rasy". Trzeci brat 
uciekł w  obawie, że go spotka ten 
sam los. żandarm erja  na rozkaz 
władz miejscowych zorganizowała 
formalne polowanie na  tego czło­
wieka. Domy w szystkich jego krew 
nych są  pod ścisłym nadzorem po­
licyjnym. Ojcu zagrożono stereli- 
zacją, jeśli nie doniesie, gdzie się 
znajduje jego syn. Chłopi okolicz­
ni stoją po stronie prześladowanej 
rodziny.

(Le Trauail" S i. Upca 1986) 
CYWILIZACJA HITLEROWSKA. 

WALKA Z BEZROBOCIEM 
Od pewnego czasu posyła się 

całe transporty dzieci 14 i 15 let­
nich z zagłębia Saary do Niemiec 
południowych. Dzieci te zatrudnia 
się jako pastuszków. Ludność Sa­
ary  jest bardzo zaniepokojona tem 
departowaniem dzieci i dom aga się 
uruchomienia obiecanych robót pu 
blicznych. Dorośli bezrobotni są 
również wysyłani w głąb Niemiec, 
gdzie pracują w  kamieniołomach 
i przy budowie dróg. M ają za  to 
dostaw ać 60 tenigów na  godzinę 
i zasiłek rodzinny w  kwocie .1. mk.

Przedstawiciel grupy robotni­
ków, nie należących do PPS, pod 
kreślił konieczność wytężenia 
wszystkich sił d la  zwycięstwa w  
dniu wyborów. Sprawa Hiszpanji 
i spraw a Gdańska są  wskazówką; 
możemy odeprzeć ataki na Niepo­
dległość Polski, jeżeli solidarnym 
wysiłkiem złamiemy faszyzm.

»»*
Tow. Chodyóski udzielił głosu 

tow. Szewczykowi, w ice -  preze­
sowi O. K. R. łódzkiego PPS.

MOWA TOW . SZEWCZYKA.
Tow . Szewczyk, w itany, jak  i 

poprzedni mówcy, oklaskami, oś­
wiadcza:

„W alczym y! walczymy n a  wszy­
stk ich  fron tach . T u , w  Łodzi, sy­
tu a c ja  je s t ja s n a :  „sanacja"  je s t  
rozb ita ; znam y je j  robotę i  parnię 
tam y  je j przeszłość, pam iętam y 
Brześć. W y ra s ta  przeciw  nam , o- 
bok n ie j, obóz t .  zw. narodow y —  
naśladow nictw o h itleryzm u. S taje- 
m y do w alk i! W ygram y! Ł6di bę­
dzie czerwonal"

«•
Ostatni przemawiał tow. Wa­

chowicz, sekretarz O. K. R. łódz­
kiego PPS.

REZOLUCJA.
Tow. Wachowicz rzucił raz je­

szcze kilka uw ag o przebiegu wal 
ki wyborczej w Łodzi, oświadczył, 
że klasa robotnicza Łodzi stwier­
dza sw oją solidarność z walczący 
mi bojownikami o nowy ustrój i o 
wolność w Hiszpanji, z robotnika­
mi Gdańska, oddanymi pod dyk­
taturę  policji politycznej „Trzeciej" 
Rzeszy. Tow. W achowicz odczy­
tał wreszcie projekt rezolucji, — 
przyjęty jednomyślnie przez zebra 
nych. Rezolucja brzmi w  streszczę 
niu:

„Masy pracujące całej Łodzi 
przesyłają robotnikom i pracow 
nikom Gdańska, walczącym z 
dyktaturą hitlerowską, słowa so­
lidarności i  zachęty do dalszej 
walki w obronie praw  i wolno­
ści człowieka. Zgromadzeni do- 
m agają się zasadniczej zmiany 
w  polityce zagranicznej wobec 
Gdańska, reprezentowanej przez 
min. Becka i dom agają się o- 
tw arcie i stanowczo jego dymi­
sji.

Łódź robotnicza, wałcząca o 
swoje praw o do kierowania wła 
snem miastem i walcząca w je ­
dnym szeregu z całą Polską pra 
cującą o rząd  robotniczo - chłop 
ski, przesyła bohaterskim bojow 
nikom o nowy ustrój i  o  wol­
ność Hiszpanji słowa szczerych

pozdrowień i życzenia rychłego 
zwycięstwa.

Robotnicy i pracownicy Łodzi 
część składowa wielkiej armji 
proletarjatu świata, walczącego 
o socjalizm I o wolność, składa­
jąc hołd pamięci poległych za 
sprawę robotniczą — ślubują 
wszyscy, że 27 września 1936 
roku w dniu wyborów do rady 
miejskiej w Łodzi, Łódź poka- 
że swe prawdziwe oblicze robot 
nlcze".

Jak to było?
To „starcie z policją", o któ- 

rem wspomina nasze sprawo­
zdanie, widziałem bezpośred­
nio i dlatego opisuję je sam, 
biorąc na siebie pełną odpo­
wiedzialność za każde słowo o- 
pisu.

Wychodziliśmy z boiska ra­
zem z tow. Szewczykiem już 
wtedy, kiedy ogromna więk­
szość tłumu rozeszła się. Przed 
bramą — po stronie boiska — 
stała grupa robotników i śpie­
wała „Czerwony Sztandar”. 
Żegnano nas okrzykami: „Wol­
ność". Po drugiej stronie bra­
my stali szef bezpieczeństwa 
starostwa łódzkiego p. Nowa­
kowski, komisarz policji i od­
dział policji z pałkami gumo- 
wemi bez karabinów.

Powiedzieliśmy z tow. Szew­
czykiem:

„ teraz  ju ż  n ie  śpiew ajcie i  n ie  
wznoście okrzyków; 
skończone".
Ktoś nie dosłyszał i zaraz po

wyjściu z bramy krzyknął:
„precz z d y k ta tu rą  faszystow ­

sk ą !"
Jakiś bodaj przodownik po­

licji wziął tego kogoś pod ra­
mię. Padł okrzyk z innej stro­
ny nieomal półgłosem: 

.Aresztują, odbić gol"
I to — dosłownie — wszyst­

ko. Nikt nie skoczył ku polic,i, 
aresztowany nie stawiał oporu, 
żaden kamień (przysłowiowy!) 
nie być rzucony... I raptem z 
czyjegoś rozkazu policjanci za-

Podniósł się do góry las zaciś­
niętych pięści. To było istotnie 
takie ślubowanie. Popłynęły kolej­
no dźwięki „Czerwonego Sztanda­
ru" i „M iędzynarodówki". Tow. 
Chodyóski rozwiązał zgromadze­
nie okrzykiem:

„niech żyje Łódź czerwona!" 
**

Później nastąpiło przy wycho­
dzeniu tłumów z boiska starcie z 
policją.

i zdołał opanować i uspo­
koić tę raptem rozjuszoną gru­
pę ludzi w granatowych mun­
durach. Komenderował nimi, 
jak mnie informują, komisarz 
Więckowski,

»♦• *
Do żadnej tragedji — szczę­

śliwym trafem — nie doszło. 
Ale byliśmy wszyscy o krok od 
tragedji. Ten przykład łódzki 
na Widzewie rzuca zarazem 
dużo światła na nerwy kiero­
wników policyjnych w Krako­
wie, we Lwowie, w Toruniu, w 
Chrzanowie... Radbym, żeby 
ten incydent zbadano dokład­
nie i bardzo surowo. Policja, 
która zachowuje się, jak we 
wrogim, obcym kraju, policja, 
która ma takie wychowanie, 
taką psychologję i taki stosu­
nek do obywateli, — traci ni 
mniej, ni więcej, — tylko rację 
bytu. To trzeba zrozumieć, i 
nie „pokrywać", ale karać.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Głośno byio w  maju na szpal­
tach dzienników w  sprawie „Fenik 
sa". Opinja publiczna, zaniepoko­
jona  rewelacyjnemi wiadomościa­
mi, żądała wyjaśnienia ze strony 
czynników, odpowiedzialnych za 
stan rzeczy. Dyrektor PUKU. (Pań

__ stwowy U rząd Kontroli Ubezpie-
SęiT W iZ p a lk l i i f^ .c h o ik ^  P- Fabierkiewicz udzielił wy-
cych ludzi, — walić z jakąś nie­
prawdopodobną zaciekłością, z 
nieprzytomnym wyrazem oczu, 
bez sensu, bez najmniejszego 
rozsądnego powodu, z jakąś 
swoistą, aż tryskającą z nich 
nienawiścią. Dwa „szczegóły" 
widziałem tuż obok siebie:

1) staruszek w staromodnej 
kapocie wychodzi powoli z bra­
my boiska, opierając się o la­
skę, i zapala fajkę; żadnego 
„rozruchu", oczywiście, nie 
wszczynał; podskakuje do nie­
go krępy policjant z odznaka­
mi sierżanta i bije z całej siły 
przez plecy, — dosłownie — ni 
stąd ni zowąd;

2) trzy starsze kobiety sie­
dzą na ławce i gawędzą mię­
dzy sobą; nie były wcale na 
zgromadzeniu; poprostu przy­
siadły na ławce dla pogawęd­
ki; poto przecie ustawiono tam 
ławki; podbiega policjant i zno- 
wuź wali bez opamiętania...

Szef bezpieczeństwa p. No­
wakowski z największym tru-

nrn
zastępuje
c i e p ł e
o k ł a d y

„Goniec .Warszawski" pisze: 
„Na wieść o tem, że min. spraw

zagranicznych Beck w  czasie „su­
rowego życia" w  Juracie na Helu, 
kupił tam  willę za  120.000 złotych, 
o czem doniosła cała prasa, sana­
cyjny dziennik śląski „Polska Z a­
chodnia" tak  bierze p. Becka w 
obronę:

„Cóż bowiem może być sensa­
cyjnego  lub  złego w  tem , je śli mi­
n is te r  z a  oszczędności z  uczciwie 
zarobionej pensji kupi sobie willę 
w  Polsce n a  czas w ypoczynku i w

Cóż w reszcie zdrożnego je s t w  
tem , że ludzie lep iej zarab ia jący  
ja d ą  n a  w yw czasy do miejscowości 
z t .  zw. kom fortow em  urządzeniem  
gdzie też  m uszą  mieć conajm niej 
1000 zŁ n a  m iesięczny pobyt.

Je ś li k to ś  w ydaje w  Polsce p ie­
niądze  n a  budow ę lu b  n a  w łasne u -  
trzym anie . byleby to  były p ien ią­

dze uczciwie zarobione —  je s t  w szy-
stw o w  porządku".

N a to „Polsce Zachodniej" od­
pow iada katowicka „Polonia":

„H a, pew nie lep iej w ydaw ać pie­
niądze  w  Polsce, n iż  lokować za­
g ran icą  w  banku  szw ajcarsk im  w 
Lozannie lub  Zurychu. N o, a  w  
Polsce w olno p . Beckowi kupić w il­
lę  ta k  samo, ja k  wolnoby było je ­
m u  lu b  kom uś z  jego  rodziny  ku­
p ić  w ielki m a ją tek  Połanow ice ko­
ło K ruszw icy albo kam ienicę przy  
u l. Szerokiej w  Toruniu.

Z gadzam y się z  „P olską  Zachod­
n ią "  w  tem , że wolno kupow ać ze 
„oszczędności z  uczciwie zarobionej 
pensji”. A le w łaśn ie  n a  te n  tc 
chcem y k ilk a  słów  powiedzieć.

P en sje  m in istrów  zostały  z a  cza­
sów pułkow nikow skich podniesione 
o przeszło 100 procen t. W ynosiły 
coś niespełna  2  ty s  .zł. a  od 1 lu ­
tego  1934 r . ,  po  słynnych refo r­
m ach  p . Jędrzejew icza  w ynoszą 
4300 zł. m iesięcznie (2000 zł. pen ­

Co słythaf ze sprawę „Feniksa"?

jaśnieó, zapewniając, że w  ciągu 
m aja PUKU, będzie rozporządzał 
szczegółowymi cyframi, dotyczą­
cymi aktyw ów  i  passywów pols­
kiego oddziału tow arzystw a „Fe­
niks", ostateczne zaś  załatwienie 
spraw y „Feniksa" powinno nastą­
pić w  ciągu 3-ch miesięcy. Tym­
czasem nakreślony termin mija, a 
o sprawie „Feniksa" cicho. Zapo­
wiadano, źe winni tolerowania nr 
dużyć ze strony kierownictwa „Fe 
niksa", będą pociągnięci do suro­
w ej odpowiedzialności. O niczem 
podobnem nie słyszy się Wiemy 
tylko, źe aresztowano kilku dyrek 
torów  „Feniksa". Nawet urzędni­
cy PUKU, stwierdzili, iż wiedzieli,

że „Feniks" nie miał koncesji, że 
nie złożył kaucji, że nie pokrył re­
zerw, w ykazanych w  bilansach. 
M ianowano copraw da „mężów 
zaufania", ale ludzie ci nie mają 
najmniejszego pojęcia, co się dzie­
je. W szystko otoczone jest tajem­
nicą, a  ubezpieczeni, ci, którzy 
wpłacali składki do „Feniksu" w 
nadzieji, że rodziny ich będą m ia­
ły  zabezpieczony byt, niepokoją 
się w  dalszym ciągu, albowiem 
stracili „busolę orjentacyjną". Mó­
wi się o możliwości likwidacji „Fe­
niksa", przewiduje się ewentualne 
scentralizowanie tow arzystw  ubez 
pieczenia na życie, ale są  to  tylko 
domysły albo lansowanie projek­
tów. Polecono płacić bieżące skład 
ki na specjalne konto. Dużo jest 
takich, którzy wstrzym ali opłaca­
nie tych składek, nie m ając pewno­
ści, czy i one nie pójdą na marne. 
Sama zasada ubezpieczenia cierpi 
nadal, gdyż ludzie stracili zaufanie 
do tow arzystw  ubezpieczeniowych. 
Na rynku tym panuje chaos i pani

List do Redakcji

Spraw a„PolskiejPartji Radykalnej*
W ielce Szanowno Redakcjo I

Uprzejmie prosimy o pomieszczę 
nie w  Ich poczytnem piśmie załą­
czonego oświadczenia:

„Niniejszem podajemy do w ia­
domości publicznej nasze ustąpie­
nie z POLSKIEJ PARTJI RADY­
KALNEJ —  w  ram ach której sta ­
nowiliśmy grupę, organizującą pra 
cowników samorządowych, p. n. 
„WARSZ. OBWOD. SAMORZĄ­
DOWY,".

Decyzję ustąpienia powzięliśmy 
wskutek zorjentowania się, że od­
powiedzialni kierownicy PPR. — 
rzucając szczytne hasła  napraw y 
ustroju społecznego w  Polsce, li­
czyli jedynie na  obałamucenie opi- 
nji publicznej i  wyciągnięcie z tej 
akcji możliwych korzyści osobis­
tych.

Co do nas — przyjęliśmy te  ha­
sła serjo i zdecydowani jesteśm y i 
nadal wcielać je  w  życie —  to też 
pozostawiam y ugrupowaniu nasze

mu nazw ę: „POLSKA PARTJA RA 
DYKALNA" — z dodatkiem: „LE­
WICA" —  dla odróżnienia od nie­
zdrowego ugrupowania nieodpo­
wiedzialnych deklam atorów z ul, 
SZOPENA.

W zywam y przytem wszystkich 
uczciwie myślących członków tej 
Organizacj, do których dotrze nasz 
apel —  do przyłączenia się do na­
szej akcji.

Informacji udziela Sekretarjat 
W arsz. Obwodu Sam orząd. PPR.— 
„LEW " — ul. SENATORSKA nr. 
8, m. 7, tel. 6-09-90 w  godz. 13 — 
18.

Za Zarząd Obwodu Samorząd.
Prezes Obwodu

TAD. KAMIEŃSKI 
por. w. s. s.

Sekretarz 

Z. PIOTROWSKI 
Skarbnik Obwodu 

A. SZYMAŃSKI.

s ja  zasadnicza, 2000 zł. dodatek 
funkcyjny, 300 zł. dodatek  lokal­
n y ) . O bciął je  o  25% p. K w iatkow ­
sk i —  i  to  m u się  chw ali —  w  fo r­
mie nadzw yczajnego, a le  i  te ra z  je ­
szcze pensje  te  s ą  znacznie w yższe 
n iż  p rzed  m a jem  1934. A  w  lu tym  
1934 r .  obniżono bardzo w ydatnie 
pensje  woźnych, listonoszów , kole­
ja rz y  etc. I  to  s ię  społeczeństw u 
n ie  m ogło podobać.

Oprócz pensji m a ją  m inistrow ie 
fundusze  reprezen tacy jne, rozporzą 
dzają  te ż  funduszam i dyspozycyj- 
nem i. (P . Beck m a  łącznie 9 m iljo­
nów, je śli złączym y fundusz  praso ­
w y z  w łaściw ym  funduszem  dys­
pozycyjnym ), m a ją  piękne m ie­
szkania  i  sam ochody rządowe. Gdy 
niedaw no przebudowano gm ach  M.
S. Z. kosztem  6 m iljonów  (baga­
te lk a!)  to  ponoć zbudowano um yśl­
nie cały  paw ilon, b y  pomieścić ob­
szerne  m ieszkanie p . Becka.

W  służbie publicznej m ożna „za­
oszczędzić", a le  te ż  m ożna ponieść 
s tr a ty  n a  sw ym  m ają tku . I  te n  drp  
g i sposób postępow ania  je s t n ie­
w ątpliw ie piękniejszy. O t, n iedale­
ko szukając, podw ładny p . Becka, 
am basador Chłapow ski poważnie 
nadw yrężył sw ój m a ją tek , rep re ­
zentując Polskę w  Paryżu .

Pozatem  jeszcze je d n a  rzecz. W  
Ju rac ie , gdzie osied la ją  s ię  wielko­
ści sanacyjne, działa ł p . M . Lewin, 
w  sw oim  czasie dość głośny. P rzy ­
jem nie m u zapewne, że n a  te re ­
nach zorganizow anej przez  niego 
spółki m ieszkają  pp . Sław ek, Beck, 
Kozłowski, K irtik lis, a le  czy w szy­
stk im  nabywcom  sp rzedaje  s ię  p a r­
cele po jednakow ych cenach? A 
jeśli n ie , to  d laczego??"

T e dwa glosy powtarzamy za 
„Gońcem W arszawskim", jako... 
odgłosy „walki o życie surow e”,

ZAST.

ka. W inę tego niewątpliwie pono­
szą te  czynniki, które milczą, za ­
m iast informować opinję o tem, co 
w  tej dziedzinie się przygotowuje. 
Niepokoją się także urzędnicy, za ­
trudnieni w  tej Instytucji. Tym, naj 
mniej winnym, obniżono narazie 
w ydatnie pobory, ale stosunku służ 
bowego nie uregulowano. Przeci­
wnie, obecnie istnieje taki stan p ra  
wny, który kłóci się z obow iązują- 
cemi przepisami praw a pracowni­
czego. Pracownicy nie chcąc pogar 
szać sytuacji, obaw iając się o swój 

znoszą cierpliwie narazie ten 
anormalny stan  rzeczy, a le  na  dłuż 
szą m etę nie da  się on utrzymać.
Już obecnie, w  toku toczących się 
rzekomo pertraktacyj, odnośne 
czynniki, powinny pam iętać o za­
pewnieniu pracownikom, bytu w, 
nowej instytucji. Zapowiadano wy 
danie w  najbliższym czasie specjał 
nego dekretu, ale i pod tym wzglę­
dem cisza panuje w  sferach miaro 
dajnych. Zwracam y na  spraw ę „Fe 
n iksa" uwagę i to  tak  w  interesie 
ubezpieczonych, jak  i w  interesie 
pracowników, w spólnie zaintereso­
wanych w  pośpiesznym działaniu, 
i zlikwidowaniu nie tow arzystw a 
„Feniks", ale spraw y „Feniksa".

Ubezpieczeni zam ierzają podob­
no w  najbliższych dniach rozpo­
cząć akcję od  nowa. Przedew szy- 
stkiem żądać m ają od w ybranych 
komitetów, by  przerwały „wywcza 
sy w akacyjne" i zabrały  się energi­
cznie do pracy. Ci, którzy się nie 
upominają, którzy czekają, aż man 
na spadnie z nieba, zawsze spra­
wę przegryw ają. N aw et o praw dę, 
o najsłuszniejsze postulaty, trzeba 
się głośno upominać, trzeba tak  
długo krzyczeć, aż krzyk ten prze­
kona kogo należy, iż krzywdę ludz 
ką musi się napraw ić. A wielka 
krzyw da spotkała tych oszczęd­
nych ludzi, którzy zaufali „koloso­
wi" „Feniksa", odkładając złotowe 
kwoty na zapewnienie najbliższej 
rodzinie przyszłości. T o  też a lar­
mujemy opinję, przypominamy Rzą 
dowi obowiązek informowania o 
przebiegu spraw y, a nadew szyst- 
ko, dom agam y się załatw ienia spra 
wy, k tóra  w e  wszystkich innych 
państw ach została już dawno ure­
gulowana.

M. STATTER,



sir. q

Zbiorowa odpowiedzialność
„Radosna twórczość" p. starosty powiatu 
zawierciańskiego

(Kor. własna).

Pragnę być pochowany na
Testamenty dziwaków

25 lipca przejeżdżał autem ze 
swoim pieskiem Jacusiem pan sta­
rosta zawierciański. T raf chciał, 
że jedno dziecko, rzucając pias­
kiem na drugie, trafiło przejeżdża­
jące auto pana  starosty. Pan s ta ­
ro sta  zakipiał gniewem, zatrzymał 
auto, wysiadł i zaczął uczyć mo­
resu rodziców. bawiących się w 
piasku dzieci. „Ja  w as nauczę, ja

was zgnębię, jak  nie pomogą ka­
ry po sto złotych i policja, to was 
zgnębię komornikiem'* (I).

Z a uderzenie kamieniem w auto 
dokonane w  dodatku przez dziec­
ko, zgnębienie karą, policją i ko­
mornikiem całej dzielnicy miasta.

Jak  na ojca powiatu, to wcale 
nieźle!

W  związku z bliskim terminem 
rozpoczęcia zajęć w  szkolnictwie 
średniem i powszechnem w ydał Mi 
nister W yznań Religijnych i Oś­
wiecenia Publicznego prof. św ięto 
sławski szereg zarządzeń o zmia­
nach w  roku szkolnym 1936-37.

Termin rozpoczęcia zajęć w 
szkolnictwie średniem i powszech 
nem został ustalony na  dzień 4-go 
września. W  dniu poprzedzającym 
zajęcia, 3 września odbędą się w 
świątyniach wszystkich wyznań 
nabożeństwa na intencję nowego 
roku szkolnego.

W obec wprowadzenia w  życie 
z  dniem 1 września w  szkolnict­
w ie nowej pisowni, polecił Minis­
ter, by w  szkołach ogólnokształ­
cących zawodowych i wieczor­
nych dla dorosłych do stosowania 
nowych zasad ortografji w draża­
no uczniów stopniowo i ustosUnko 
w ano się tolerancyjnie do popeł­
nianych przez nich błędów.

W  nowym roku szkolnym 1936- 
37 nastąpią w  szkołach powszech­
nych poważne zmiany w  progra­
mie nauczania w  związku z prze­

prow adzaną reformą szkolnictwa. 
Ministerjum wydało 2 instrukcje o 
programie nauki dla publicznych 
szkół powszechnych 1-go i 2-go 
stopnia z polskim językiem nau­
czania.

Od 1-go września r. b. pow sta­
nie na terenie całego kraju 14 no­
wych gimnazjów państwowych. — 
Nowe gimnazja utworzone zosta- 
ją  w  W arszawie, Łodzi, Łęczycy, 
Słupcach, Nowej W si, Szczuczy­
nie, Nowogródzkim, Kientach, Sol 
cu nad  W isłą, Zawierciu, Czarnko 
wie, Działdowie, Toruniu 2, Pozna 
niu i Zaleszczykach. W  dziale 
szkolnictwa zawodowego o tw ar­
tych zostaje 6 nowych uczelni za­
wodowych: Państw ow a Szkoła 
Przysposobienia Administracyjno - 
handlowego, szkoły dwóch stop­
ni dla dziewcząt przysposobienia 
w  gospodarstw ie domowem, Pań­
stwowa Szkoła Krawiecko -  Bieli- 
źniarska, Państw ow a Szkoła Me­
chaniczna i  Państw ow a Szkoła 
Stolarska. Pozatem uległy reorga 
nizacji 32 szkoły zawodowe męs­
kie i żeńskie.

W. długiej serji dziwnych testa­
mentów, rekord zapewne pobił Edl 
w ard H anna z Cleveland, który u- 
m ierając przeznaczył 20.000 dola­
rów na pogrzebanie jego zwłok i 
żony na księżycu, skoro tylko ko­
munikacja między ziemią a  księ­
życem będzie uruchomiona.

Inny oryginał, dr. Dufresne 
zmarły w  1905 roku, przeznaczył 
swój m ajątek w  wysokości 8 mil­
ionów franków na utworzenie in­
stytucji dobroczynnej w  Sabaudji, 
z tem zastrzeżeniem, że z fundacji 
tej mogą korzystać jedynie okręgi, 
w  których niema konsumcji alko­
holu. Rada departam entu przyjęła 
legat. Przez 20 la t legat ten był 
„m artwy", gdyż nie znaleziono ani 
jednego okręgu, ani naw et gminy, 
któraby odpowiadała jego warun­
kom. W obec tego postanowiono 
zmienić warunki zapisu i w  poro­
zumieniu z innymi spadkobiercami 
zmarłego utworzono przytułek dla 
starców  umysłowo chorych, oraz 
sierot pochodzących z okręgu, w

którym przemieszkiwał zmarły do­
któr.

Jeszcze dziwniejszy zapis pozo­
stawił właściciel m ajątku pod Le 
Mans, Chambris, który zm arł w 
październiku 1917 r.

Chambris zapisał szpitalom w  Le 
Mans sumę 2000 franków z tem, 
że pieniądze te miały być u lokowa­
ne w  3% państwowych papierach 
wartościowych. Z procentów w y­
noszących rocznie 60 franków, w y­
płacać miano temu, kto otoczy 
grób zmarłego należytą opieką. 
Chcę — pisał Chambris w swym 
testamencie —  aby  grobowiec mój 
utrzymany był zawsze w  dobrym 
stanie. Co tydzień należy oczyścić 
wszystkie przedmioty w  nim się 
znajdujące. Pozatem drzwi gro­
bowca muszą być co dw a lata 
świeżo malowane, tą  sam ą farbą, 
jaką wybrałem za życia".

Rada miejska Le M ans odrzuci­
ła  jednogłośnie tego rodzaju „ren­
tę wieczystą", z której zmarły re­
zerwowa! połowę dla siebie.

(ATE)

we Francji
Senat przyjął projekt usta­

wy o nacjonalizacji przemysłu 
wojennego. U stawa została przy­
ję ta  przez podniesienie rąk. Pod­
czas dyskusji m inister lotnictwa 
Pierre Cot usiłował rozproszyć o- 
bawy licznych senatorów, że u- 
państwowienie fabryk lotniczych 
wpłynie na  zmniejszenie się tem ­
pa  produkcji samolotów. Na żą ­
danie sprawozdawcy komisji fi­

nansowej minister obrony narodo­
wej zgodził się wkońcu na prze­
dłużenie terminu prekluzyjnego dla

upaństwowienia przemysłu wojen, 
nego i w ypłaty odszkodowań do­
tychczasowym właścicielom z  31 
grudnia 1936 r. na 31 marzec 1937 
r. Minister Daladier zdementował 
twierdzenia jednego z senatorów 
jakoby rudy lotaryńskie miały być 
dostarczane w  znacznych ilo­
ściach Niemcom. Minister ośw iad­
czył, że gdyby spraw a istotnie 
tak  się przedstaw iała, to  Rząd 
podjąłby odpowiednio kroki celem 
zapewnienia dostaw  d la  potrzeb 
obrony narodowej.

Sprawy gdańskie

Czy król odwiedzi Gdynię?

Podpisana została umowa pol­
sko-gdańska w  sprawie przedłużę 
nia do 9 sierpnia 1937 r. porozu­
mienia, zaw artego w  dniu 6 sier­
pnia 1934 r. w  spraw ie obrotu pro 
duktami rolnictwa, ogrodnictwa i 
rybołówstwa między Polską a 
Gdańskiem.

•  •♦
W ysoki komisarz Ligi Narodów 

Lester udaje się na 10-dniowy u r­

lop wypoczynkowy do krajów 
Skandynawskich.

♦ »*
Gdańska policja polityczna zaa"  

resztow ała adw okata dr. Friedri­
cha, b. posła narodowo-„socjali- 
stycznego" do Volkstagu. W ystą­
pił on jednak z Partji Narodowo -  
„Socjalistycznej", przechodząc do 
Stronnictwa Niemiecko -  Narodo­
wego. (PAT.)

W  Zagłębiu Dąbrowskiem
Strajk w Będzinie

Prawie już dw a tygodnie trw a 
strajk  okupacyjny „polski" w  fa­
bryce kabli i drutu w  Będzinie.

Robotnikom, jak  wiadomo, cho­
dzi o podwyżkę płac i zawarcie u- 
mowy zbiorowej. W iększość ro­
botników zarabia od  3.20— 4 zł., 
w iększość kobiet zaś od  2 zł. do 
2.40 na dniówkę. Akordu fabryka 
nie prowadzi, bowiem w ym aga się 
od robotników jaknajdokładniej- 
szego wykonania produktów. Pro­
jekt cennika, opracowanego przez 
ZZZ., dom aga się koncentracji po 
działu załogi w  sześciu kategor- 
jach płac, zamiast obecnych 24-ch 
i podwyżki zarobków, które przed 
kilkoma laty zostały obniżone o- 
gólnie o 15 proc., a indywidualnie 
jeszcze bardziej. Dyrekcja nie w y­
sunęła żadnych propozycyj kom­
promisowych lecz odmówiła kate­
gorycznie wszelkiej podwyżki

płac. To doprowadziło do akcji 
strajkowej.

Zwycięstwo robotników 
w Porębie

Odbyła się konferencja pomię­
dzy przedstawicielami dyrekcji fa­
bryki w  Porębie, a  delegatami 
strajkujących robotników. Przyczy 
ną strajku był pow rót kalkulatora 
inż. P., który w  związku ze stra j­
kiem robotników przed czternastu 
dniami przeniesiony został do Pru 
szkowa.

Konferencja doprowadziła do 
skutku. Dyrekcja zgodziła się na 
ogłoszenie, iż mianuje innych u- 
rzędników na miejsce inżyniera 
P., który został przesunięty ze sta 
nowiska kierownika biura kalkula 
cji. Równocześnie zgodziła się dy­
rekcja na propozycję robotników, 
dotyczącą cennika płac w  rurownt.

W obec ustępstw a dyrekcji — 
robotnicy przystąpili do pracy.

W iadomość, podana przez an­
gielskie pismo „Sunday Express“ o 
zamiarze odwiedzenia Gdańska i 
ewentualnie Gdyni przez króla Ed­
w arda VIII, który swoje wakacje 
ma zam iar spędzić w  podróży mor­
skiej po Bałtyku, jakkolwiek 
nie została potwierdzona ze strony

Podróż króla
Król Edw ard VIII w ystartow ał 

ze swego prywatnego lotniska w 
W indsor Park  do Calais. Król E- 
dward podróżuje incognito, pod 
nazwiskiem księcia Lancaster.

Król wsiadł do pociągu pośpie­
sznego Strasburg -W iedeń. W ed­
ług pogłosek król zatrzyma się w 
Wiedniu.

Celem jego podróży jest Jugo- 
sławja. Król w raz z otoczeniem z

oficjalnych kół angielskich tem nie 
mniej wzbudziła sensację na  w y­
brzeżu. Ewentualny przyjazd kró­
la Edw arda miałby, według donie­
sień angielskiego pisma, nastąpić 
na jachcie „Nahlin", którym mo­
narcha już kilkakrotnie odbywał 
wycieczki morskie. (ATE).

Anglji
16 osób zabawi pewien czas w 
Dubrowniku, a  następnie wsiądzie 
na pokład jachtu „Nahlin", na któ 
rym odbędzie kilkodniową wycie­
czkę. W edług wszelkiego praw do­
podobieństwa król Edward spot­
ka się z członkami królewskiej ro­
dziny jugosłowiańskiej oraz z 
królem greckim Jerzym II, który 
baw i obecnie na wyspie Korfu.

^jyiaddmośęi £p o rto w e
Sport mieszczański na usługach hitleryzmu

Z higieny społecznej

M ii  l i i i  i m i i i  u i d i  l i n  i  latryte?
N a dorocznem zebraniu Stowa­

rzyszenia fabryk akumulatorów 
elektrycznych w  Anglji wygłoszo­
no sprawozdanie z wyników, ja ­
kie dało zaprowadzenie opieki le­
karskiej w  fabrykach. W edług in- 
formacyj, zamieszczonych w  „The 
Times" każda z fabryk akumula­
torów  posiada lekarza fabryczne­
go, dentystę i pielęgniarkę. Od 
czasu w prowadzenia opieki lekar­
skiej liczba wypadków przy p ra­
cy spadła  do połowy, zmniejszyła

się także wybitnie liczba zawodo­
wych zatruć ołowiem oraz chorób 
zakaźnych. Koszta opieki lekar­
skiej zostały wyrównane przez 
zmniejszenie składek ubezpiecze­
niowych na wypadek choroby i 
wypadków przy pracy, jakie po­
nosiły fabryki. Dochodzi do tego 
zwiększenie sprawności i zdolno­
ści do pracy robotnika, dzięki 
podniesieniu stanu jego  zdrowia.

Pouczający przykład.

Chroniczne za tru cie  gazam i kopaln ianem i
W ybitny toksykolog niemiecki 

prof. Flury z W urzburga napisał 
interesującą pracę, w  której om a­
w ia zagadnienie szkodliwego 
wpływu gazów  kopalnianych na 
górników. Gazy te składają  się z 
tlenku w ęgla i m etanu oraz ciał 
pokrewnych, które w  dużem stę­
żeniu wywołują nieraz wypadki 
masowych zatruć w  kopalniach.

Gazy te  jednak  szkodliwe są 
również — zdaniem prof. Flury— 
w  małych stężeniach, w  jakich 
spotyka się je  stale w powietrzu 
kopalnianem. T e niewielkie ilości 
gazów kopalnianych nie mogą 
wywołać żadnych gwałtownych 
objawów zatrucia, jednakże po 
długich latach pracy w  atm oąf*-»

rze kopalnianej, rozw ijają się u 
górników cierpienia, które należy 
przypisać działaniu gazów  kopal­
nianych. Są to przeważnie cier­
pienia nerwowe, a zwłaszcza zna­
na  choroba zawodowa górników, 
t. zw. oczopląs, który — ja k  są ­
dzi prof. Flury — pow staje raczej 
wskutek działania gazów kopal­
nianych, a nie, jak  dawniej są­
dzono, wskutek pracy w  ciemno­
ściach.

B adania te rzucają interesują­
ce światło na znaczenie racjonal­
nej wentylacji kopalń, od której 
zależy w  dużym stopniu oczyszcze­
nie pow ietrza od gazów  kopalnia­
nych.

Schw ytanie pary
zuchwałych aferzystów na granicy niemieckiej

M ałżonkowie Anna i Franciszek 
Kreft, postanowili wspólnemi siła­
mi zdobyć majątek. Ponieważ naj­
łatwiejszym sposobem było żero­
wanie na sytuacji i naiwności bez 
robotnych i drobnych rzemieślni­
ków, oszuści wykorzystali tę oko­
liczność dla swych celów.

Przy ul. Koziej 3 Kreftowie wy­
najęli dość duży lokal, w  którym 
zaczęli, urządzać restaurację „Iń- 
dria‘‘. Ponieważ przerobienie 
wspomnianego lokalu na lokal re­
stauracyjny pociągnął za sobą 
wielkie koszty, zaangażowali dro­
bnych rzemieślników, z którymi 
zawiązali poszczególne umowy. A 
więc pracę znalazł blacharz Lud­
w ik Dąbrowski (Podwale 29), ślu­
sarz Feliks Banaszklewicz (Długa 
5), stolarz Icek Janowski (Nalew­
ki 18) i inni.

Zaczęto angażow ać kelnerów, 
dwie orkiestry, buchaltera, szat­
niarzy, trzy kasjerki i wiele innych 
osób. Od wszystkich brano wyso­
kie kaucje, sięgające w kilku wy­
padkach kilkunastu tysięcy zło­
ty. Jednocześnie zakupywano wiel­
kie ilości szkła, porcelany, na­
kryć i  innych sprzętów kuchen­
nych i stołowych. Za wszystko

płacono wekslami i czekami.
Nowozaangażowani pracownicy, 

nie m ogąc doczekać się dnia otw ar 
cia restauracji, zażądali zwrotu 
wpłaconych sum. W  tym samym 
czasie pierwsze weksle, wystawio­
ne różnym kupcom i wyżej wspo­
mnianym rzemieślnikom, poszły do 
protestu. Sprawę skierowano do 
władz prokuratorskich.

Dowiedziawszy się o tem oszu­
ści zbiegli. Na skutek jednak ro­
zesłanych listów gończych, zosta­
li zatrzymani w  chwili przekracza 
nia granicy niemieckiej w  Zbąszy­
nie i przewiezieni do więzienia w 
Poznaniu.

Zaznaczyć należy, iż dobrane 
małżeństwo, przed kilkoma laty w 
podobny sposób nabrało wiele o- 
sób w  Gdyni.

Straty oszukanych wynoszą, jak  
dotąd, około 70.000 zł.

Obecnie do policji zgłaszają się 
gremjalnie poszkodowani m. in. 
firma Natawis rości pretensje na 
sumę 900 zł., gdyż K. wzięli na 
raty dw a aparaty  rad jo we, Jakób 
Bucholc, u którego Kreft kupił dla 
swej małżonki futro wartości 600 
zł. i wielu innych.

M iędzynarodowy K om ite t Olim­
p ijsk i, obradu jący  w  B erlin ie , u- 
chw alił sk reślić  z  lis ty  członków Mię 
dzynarodowego K om ite tu O lim pij­
skiego przedstaw icie la  Stanów  Z je­
dnoczonych p . L ee Jahnke. Powody? 
Zw alczanie O limp ja d y  w B erlin ie  J 
W nioskodaw cą by ł a ż  sam  prezes 
M. K . O. p . B a illet -  L atou r. Ten 
sam , k tó ry  od pierw szej chwili sku­
m ał s ię  z  h itlerow skim i dygn ita rza ­
m i. Z ja k ich  pobudek to  czynił, t r u ­
dno dowieść. N ie  w szyscy w ierzą  w 
to , że ty lko  „ideow e" w zględy decy­
dowały.

A , więc skreślono z lis ty  człowie­
ka, k tó ry  m ia ł odwagę do o sta tn ie j 
chwili bron ić  swego niezależnego, po­
g lądu. I, ja k im  p raw em  to  zrobiono? 
N ie  m am y zam ia ru  kruszyć  kopji w  
in te resie  spraw y , k tó ra  je s t  n a m  zu­
pełnie obojętna. U derza  nas f a k t,  że 
zgn ilizna  i  sprzedajność poglądów  w 
sporcie bu rżuazyjnym  doszły do te ­
go stopnia, że o rgan izacja  o  c h ara ­
k te rze  m iędzynarodowym  w yrzeka 
się spraw iedliw ości i  poczucia lo ja l­
ności względem w łasnych członków, 
gwoli dogodzenia i  sch leb ian ia  gos­
podarzom . A by przypodobać się fioe 
ringom  i  Goebbelsom, łam ie  się za­
sadę apolityczności sp o rtu , przekre­
ś la  się idee b ra te rs tw a , k tó re j sym ­
bolem m a  być, „gałązka  oliw na", 
w ręczona kanclerzow i H itlerow i. 
Przecież M. K . O. składa  się z przed  
staw icieli różnych k rajów . Skąd, z 
ja k ie j r a c ji  pozbaw ia się m andatu  
człowieka, k tórem u wolno w szakże i 
m ieć sw oje  poglądy polityczne. Mo­
ż n a  rozumieć, żg pan  L atou r, faszy ­
s ta  z p rzekonania, ubolew ał mocno |

n a d  tem , że p . Lee, niezależny arae- 
ry k an in , zwalczał kanclerza  H itle ra  
i  u s tró j pan u jący  obecnie w  N iem ­
czech a le  n ie  m ożna zrozumieć dla- 
czego o rgan izacja , k tó ra  n ie  posia­
d a  w yłącznie h itlerow skich  p rzedsta ­
wicieli, w yklucza ze sw ego g rona  
człowieka, zw alczającego w łaśn ie  u- 
s tró j h itlerow ski. N a  to  znajdzie 
się ty lko  je d n a  odpowiedź: M ię­
dzynarodowy K om ite t O lim pijski, 
po „królew sku", w zględnie po „h i­
tlerowski:." przy jm ow any w czasie 
ob rad  w  ‘?ę<-inie, p o s t a l i * . !  s ię  oa . 
w dzięczyć i  stw ierdzić  X obliczu ca­
łego w ia ta , ze s to i n a  urfftgasfc mięj 
dzynarodo* *go faszyzm u, czy naro^  
dowych „ s^ js l is tó w l" .  ,

T o  je s t  ja sn e !  T ak , ja k  ja snem  
je s t, że  c a ła  obecnie tocząca s ię  w  
w  Berlinie  O lim pjada , została  w  sp o ' 
sób m istrzow ski w ykorzystana  d la  
p ropagandy  hitlerow skiej. I, trzeba  
przyznać , że Goebbels zrob ił to  w spa 
n ia le. N ic  z  tego , że je d n ą  ręką , 
w zniesioną hitlerow skim  znakiem  ku  
górze, zapew nia s ię  o pokoju, i  „wzy 
w a  młodzież całego św ia ta"  n a  u ro ­
czyste ig rzyska  o lim pijskie, gdy  ró ­
wnocześnie w yciąga  się d ru g ą  po... 
h iszpańskie M arokko, lub  ziemie 
sw ych sąsiadów.

M iędzynarodowy K om ite t O lim pij­
sk i u d a je , że n ie  w idzi te j podw ójnej 
bu ch alte rji i  w y rzuca  ze  swego g ro ­
n a  człowieka, k tó ry  przestrzega  
św ia t p rzed  po lityką  „Trzeciej" Eze 
szy.

i ...Z aiste, bud u jący  przykład  zb ra ­
ta n ia  s ię  sp o rtu  mieszczańskiego z 
faszystam i, .

M. STA.TTER,

Olimpjada berlińska
Wiadomości nocne z soboty na niedzielę

Tragiczny splot wypadków
W  sobotę przy ul. Złotej w  W ar 

szawie zdarzył się tragiczny splot 
wypadków. O g. 15 w mieszkaniu 
St. Łucji Ogrodówczykowej, w do­
w y po  tram w ajarzu, córka jej, 25- 
letnia Janina, w  czasie przenosze­
nia na  kuchni garnka z gotującemi 
się burakami zasłabła i garnek pu­
ściła, oblewając się gotującą w o­
dą.

Lekarz Ubezpieczalni Społecz­
nej stwierdził poparzenie II stop­
nia klatki piersiowej, brzucha i 
rąk. Nieszczęśliwą przewieziono 
do szpitala Dz. Jezus.

O godz. 17-ej powrócił z pracy 
do domu b rat ofiary wypadku, 18 
letni .Władysław, oraktykant ślu­

sarski w  C. W . S. Dowiedziawszy 
się o w ypadku z siostrą, młodzie­
niec tak  przejął się, że postanowił 
popełnić samobójstwo, wieszając 
się na pasku umocowanym’ na 
klamce drzwi wejściowych. W  go 
dzinę później przyszedł drugi syn 
Ogrodowczykowej, Mieczysław, 
który wszedłszy do mieszkania i 
ujrzawszy brata , wszczął alarm. 
Niezwłocznie zdjęto go, lecz leka­
rze Ubezpieczalni Społecznej i Po 
gotow ia stwierdzili już śmierć o- 
fiary tragicznego splotu w ypad­
ków.

Policja 8 komis, wszczęła śledź 
two.

Tylko w części nak ładu  z  so­
boty n a  niedzielę mogliśm y po­
dać wiadomości o w ynikach so­
botnich O lim pjady berlińskiej. 
Pow tarzam y dziś ta m te  in fo rm a  
c je, by w szyscy czytelnicy mieli 
cały  obraz  przeb iegu  Olimpjady.

Red.
SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO

POLSKI NAD ANGLJĄ. 
Rozegrany w  ram ach olimpijs­

kiego turnieju piłkarskiego mecz 
piłkarski Polska — Anglja zakoń­
czył się sensacyjnem zwycięstwem 
Polski w  stosunku 5:4. Do przer­
wy prowadziła Polska 2:1.

P E R U  B IJE  A U S T R JĘ  4:2 . _ 
Mecz p iłka rsk i P e ru  —  A u s tr ja

zakończył się zwycięstw em  P e ru  w 
stosunku  4:2. Rozstrzygnięcie n a s tą ­
piło dopiero po przedłużeniu. 
PŁ A W CZ Y K  N A  9-E M  M IE JSC U

W DZIESIĘCIOBOJU.
W  10-cioboju Pław czyk uzyskał

6.871 pk t. S łabe  w yniki P o laka  w 
biegu i w  oszczepie fa ta ln ie  w płynę­
ły  n a  ogólny w ynik  w  10-cioboju, w 
k tórym  Po lak  ostatecznie za ją ł 9 -te  
miejsce.

1) M orris 7.900 pk t. (nowy reko rd  
św ia to  i  o lim pijski).

Ogółem 10-ciobój ukończyło 17 za 
wodników n a  ogólną liczbę trzydzie­
s tu  k ilku  sta rtu jąc y ch .
PO LSCY  SZ PA D Z IŚC I O D PA D LI

W  PÓ Ł F IN A L E .
W  półfina le  szpady  drużynow ej 

P o lska  znalaz ła  się w  jednej g rup ie  
z F ra n c ją , B e lg jlą  i  Niemcami.
’ W  sobotę P o lska  rozeg ra ła  mecz

ze Szw ecją, p rzeg ryw ając  w  wyso­
kim  stosunku  2:14.-

W  d rug iem  spo tkan iu  P o lska  w al­
czyła z  na jlep szą  drużyną  w  tu rn ie ­
ju  —  F ra n c ją , ponosząc d ru g ą  po­
rażkę  w  stosunku  4:12,

Poniesione po rażk i zag rad z a ją  Po 
lakom  osta teczn ie  d rogę do fina łu . 
T R Y U M F F IŃ SK IC H  BIEG AC ZY.

F in a ł biegu  n a  3.000 m tr . przez 
przeszkody zakończył s ię  now ym  t r y  
um fem  F inów , k tó rzy  zdobyli dw a 
pierw sze m iejsca  i  dw a m edale olim 
pijski.

P ierw szym  był Iso  -  Hollo, k tó ry  
w ynikiem  9:03,8 sek. u s ta lił  now y re  
ko rd  olim pijski.

D rugim  sikolei by ł F in  Tuominen, 
którego  czas 9:06,8 je s t  rów nie, lep  
szy od dotychczasowego rek o rd u  o- 
lim pijskiego.

K A RA Ś ZD OBY Ł BRONZOW Y 
M ED A L O L IM P IJSK I.

T rzeci i  o s ta tn i dzień olim pijskich 
zawodów strzeleck ich  z  ka rab in k a  
m ałokalibrowego, przyniósł Polsce 
sukces. W  n iezw ykle o stre j konku-. 
ren c ji zaw odnik po lsk i kp t, K araś  
zdobył 296 pk t., z a jm u jąc  trzecie  
trzecie  m iejsce w  ogólnej k la sy fika ­
cji.

P ierw sze  m iejsce  z a ją ł N orw eg 
Rogeberg, uzyskując  300 pk t. n a  300 
możliwych.
PO L S K A  S Z T A F E T A  ODPADŁA' 

W  PR Z E D B IE G A C H .
W  sobotę rozegrano  przedbiegi 

sz ta fe ty  4 x  400 m tr . panów . Pol­
sk a  s ta r to w a ła  w  pierw szym  przed  
biegu, z a jm u jąc  trzecie  m iejsce  i  u -  
zy skując  czas 3:17,6 s . (reko rd  pol­
sk i) . Poniew aż do f in a łu  k la sy fiku ­
j ą  się ty lko  pierw sze  dw ie drużyny, 

każdego przedbiegu , Polska  odpa­
dła.



str. 5

W Oświęcimiu nie wolno mówił
o Hiszpanii

Od czasu, kiedy w  Oświęcimiu 
zniesiono starostw o i w ładzę po­
lityczną oddano w  ręce komen­
danta  posterunku policji, dzieją 
się tam  b. oryginalne i ciekawe 
rzeczy. Tylko zależnie od swobo­
dnego uznania p. komendanta 
Ząbka, a  niezależnie od przepi­
sów prawnych, może obywatel 
wypowiadać sw oje poglądy. A p. 
komendant Ząbek niewiele po­
zw ala mówić. W szystko go draż­
ni. Szczególnie p. Ząbek nie lubi 
socjalistów , co w ynika praw dopo-, 
dobnie z jego  sympatyj endec­
kich.

Zaw ziął się np. p. komendant 
na klasowy związek robotników 
budowlanych. On uznaje, ja k  wy­
raził się do jednego z towarzyszy, 
tylko związki „narodowe", „kato­
lickie"; Innych nie. C opraw da kla­
sowe związki będą istniały bez 
względu na to, czy odpowiada to 
upodobaniom p. komendanta, bo 
Ząbka nie było — były związki; 
Ząbka nie będzie—będą związki. 
Niewłaściwe zachowanie się p. 
komendanta wywołuje wielkie 
wzburzenie w śród robotników. 0 -  
bawiamy się, aby nie doszło do 
jakichś niepożądanych incyden­
tów.

O statni wyczyn p. komendanta 
przekracza już wszelkie możliwe 
granice. Komitet P. P . S. zwołał 
na niedzielę 9 b. m. publiczne 
zgromadzenie na  tem at obecnej 
sytuacji politycznej i gospodar­
czej. Po zagajeniu przez tow. Ny- 
derka objął przewodnictwo tow. 
Nosal, który wygłosił przemówie­
nie, poruszając oczywiście aktual­
ne wypadki hiszpańskie. Obszer­
ny referat o położeniu politycz- 
nem i gospodarczem wygłosił tow. 
dr. Szumski.

Nie wsm ak widocznie poszły p. 
Ząbkowi wywody mówcy o Hisz- 
panji. Kiedy referent w spom niało 
haniebnej, bezprzykładnej zd ra­
dzie faszystowskich generałów, 
którzy wzniecili przeciwko pra­
wowitemu rządowi krw aw ą re­
woltę — p. komendant przerwał 
przemówienie, zw racając uwagę, 
że „o tych rzeczach nie wolno mó­
wić". To napraw dę coś niesłycha­
nego. Przodownik policji, stróż 
ładu i porządku s ta je  w obronie 
buntowników, elementów wywro­
towych przeciwko legalnemu Rzą­
dowi? To nie może ujść płazem p. 
komendantowi.

T akie  stanowisko przedstawi­
ciela w ładzy spotkało się z prote­
stem prezydjum  zebrania i refe­
renta. Ale p. Ząbek nie ograni­
czył się tylko do tego wyczynu. 
Kiedy następnie tow. Nyderek za­
b rał głos i, om awiając stosunki 
lokalne, oświadczył, że przedsta­
wiciel w ładzy (nie wymienił przy- 
tem osoby) nie może agitować za 
jednym  związkiem, a  występować 
przeciwko innemu,
sprzeczne

(Kor. wł.). 

w ładz — p. Ząbek zażądał roz­
wiązania zgromadzenia. Tow. No- 
sai zapytał, na jakiej podstawie 
prawnej żąda rozwiązania — p. 
kom endant oświadczył wówczas, 
że porządek dzienny jest wyczer­
pany.

N a zwróconą mu uwagę, że o 
wyczerpaniu porządku dziennego 
decyduje tylko przewodniczący 
zgromadzenia, p. Ząbek zmienił 
swoje zdanie i powiedział, że o- 
b raził go tow. Nyderek i dlatego 
żąda rozwiązania.

Nie dopuścił nawet do odczy­
tania rezolucji.

W ywołało to na sali burzę 
sprzeciwów i tylko dzięki taktowi 
’ opanowaniu tow. Nosala, nie do­
szło do burzliwych incydentów. 
Tow. Nosal rozwiązał wiec i o-

świadczył p. Ząbkowi, że wniesie 
przeciwko niemu doniesienie. Ze­
brani, wśród śpiewu „Czerwonego 
Sztandaru" i okrzyków na cześć 
P. P. S. i Rządu robotniczo-chłop­
skiego, rozeszli się do domów.

Przedstawoiny fakt mówi sam 
za siebie i nie wymaga komenta­
rzy.

P. Ząbek zdyskwalifikował sie­
bie, jako funkcjonarjusza pań­
stwowego. Zwracamy się z ape­
lem do właściwych czynników, a 
przedewszysktiem do p. starosty 
Albertiego, aby pociągnęły do od­
powiedzialności p. przodownika 
Ząbka. Ten pan nie nadaje się na 
stanowisko kierownika posterun­
ku policyjnego, nawet mimo... po­
siadanego cenzusu naukowego.

Ha Górnym Śląsku

Obrady m eta lo w có w
Odbyło się niedawno plenarne 

posiedzenie Zarządu Główn. Zw. 
Metalowców.

Zebranie zagaił i obrady prow a­
dził tow. Feller, przewodniczący 
Związku. Tow. Feller uczcił pa­
mięć zmarłych członków Związku, 
a między innymi: ttow. Michała 
W ęglowskiego, sekr. okręgowego, 
i Jana Adaszewskiego z W arsza­
wy, członka Zarządu Gł. Związku. 
Przez powstanie z miejsc uczczo­
no pamięć zmarłych. Następnie 
przez powstanie i jednominutowe 
milczenie uczczono pamięć poleg­
łych robotników na ulicach miast 
polskich.

Sprawozdanie z działalności W. 
W. finansowe i z ruchu członków 
złożył tow. Topinek, gen. sekretarz 
Związku.

Szczegółowo opracowane spra­
wozdanie, rozesłane członkom, wy 
kazuje wspaniały rozwój Związku 
pod każdym względem.

Dalsze skandale wMysłowickiejTargowicy
Spraw a gospodarki na Central­

nej Targow icy w  Mysłowicach,— 
która  na skutek głośnej afery dy­
rektorów : pp. Kazonia 1 Frucht- 
haendlera, została poddana w  in­
teresie mniejszości udziałowców 
pod zarząd przymusowy, nadal bu 
dzi w  zainteresowanych sferach 
pow ażne zastrzeżenia.

W  ostatnim  czasie został naby­
ty  przez Zarządcę Przymusowego 
nowy samochód osobowy marki 
„Mercedes” u braci Grabowskich 
w  Katowicach za cenę 10.200 zł., 
podczas, kiedy poprzedni samo­
chód uznany za zbędny —  jako, 
że jest dogodna komunikacja au­
tobusowa, tram w ajow a i kolejo­
w a  z Katowicami i Sosnowcem, 
z któremi to  miastami targowica 
m a spraw y —  został skasowany i 
sprzedany za 8.000 zł.

Obecnie także wyszła na jaw 
now a afera Centralnej Targowicy 
w  związku z bezprawnie stosowa 
nym wobec kupców przymusem 
nabyw ania siana dla spędzanego 
bydła, w  ilości 1 wiązki na głowę, 
na  które m iał monopol kupiec kra 
kowski, niejaki Goldberg. Na ka­
żdej wiązce — jak  się okazało — 
Goldberg zarab iał około 1.50 zł. 
Zam iast w agi, według przyjętej 
normy, 5 kg., taka  w iązka Gold- 
berga w ahała się od 3 do 3 i pół 
kg. Od każdej sprzedanej wiązki 
płacił Goldberg wzamian za 
dzielony mu monopol na rzecz 
Kazonia i Fruchthaendlera po 20 
30 groszy.

Interes ten był prowadzony 
czywiście bez patentu, skutkiem 
czego poszkodowany został rów­
nież Skarb Państw a i zwiększały 
się skutkiem „przymusu siana" ko­
szta  kupców, korzystających

tę chcę się obecnie zatuszować i 
poszkodowanym kupcom są jako­
by zwracane pieniądze za nad­
płaconą cenę siana i naw et wogó- 
Ie za nabyte siano, jako, że przy­
mus futrowania był bezprawny i 
stosowany przez wielmożów ta r­
gowicy prawem kaduka.

W  najbliższym czasie spodzie­
wane jest wzmożenie dochodzeń 
w sprawie całokształtu afery Cen­
tralnej Targowicy, przyczem zam 
knięcie śledztwa może nastąpić — 
z uwagi na ogrom materjału — 
dopiero we wrześniu.

Sprawozdanie z działalności W. 
W. i finansowe za rok 1935 bez 
dyskusji jednomyślnie przyjęto do 
zatw ierdzającej wiadomości.

Następnie wśród oklasków u- 
chwalono wysłać do tow . żuław ­
skiego pismo, które podpisali w szy ' 
scy obecni na posiedzeniu z serde- 
cznemi pozdrowieniami 1 z życze­
niami szybkiego powrotu do zdro­
wia. Był to  żywiołowy objaw p ra­
wdziwej serdeczności i jednocześ­
nie troski o przywódcę ruchu ro ­
botniczego.

Uchwalono zwołać Zjazd naj­
później w  I  kw artale 1937 r. i już 
ustalono porządek obrad.

Czwarty punkt porządku dzien­
nego o sytuacji w kraju i naszem 
stanowisku referował tow. Topi­
nek. Po obszernej dyskusji uchwa­
lono rezolucję, która  w  najważniej 
szych punktach postanawia:

1) Rozw ijać akcję uśw iadam ia­
jącą  o konieczności wprowadzenia 
6-cio godz. dnia pracy  z  utrzym a­
niem  conajm niej dotychczasowych 
zarobków.

2) W  tych  ośrodkach i w  fab ry ­
kach, gdzie są  odpowiednie w arun­
k i, przeprow adzać akcje  zarobko­
w e w porozumieniu z Z arządem  Gł. 
Zw iązku o podwyżkę płac i  o  uno r-

1 kaź-mowanie w arunków  pracy  p 
dym  względem.

3) W szelkim obniżkom płac i  za ­
robków należy s ię  przeciw staw ić. 
Ze względu jednak
czeństwo zag rażające  k lasie  i 
niczej n a  każdym  odcinku, ■ 
być prowadzona ścisła 
z  Zarządem Gł. Związku, a  v 
kie uchwały i zarządzenia  Z 
Gł. Związku m uszą być ściśle w y­
konywane. Członkowie a  szczegól­
n ie  Z arządy Oddziałów obowiązani 
są  p rzestrzegać  dyscypliny organ i­
zacyjnej.
4 )  W szelkie dotychczasow e w ystą­
p ienia robotników  choćby w n ie jed­
nym  w ypadku naw et o m inim alną 
popraw ę w arunków  pracy  i płacy, 
spotykały się z zaciętym  oporem 
ze strony  zorganizow anych prze­
mysłowców. Jeżeli więc klasa  ro­
botnicza pragn ie  usunięcia tych  n ie  
znośnych w arunków , m usi ona być 
zorganizow ana, gdyż ty lko  wów­
czas p o trafi p rzeciw staw ić się wy- 

i prze łam ać upó r przem y- 
Aby te n  cel osiągnąć, Za­

rządy  Oddziałów w  całym  k ra ju  
s ta le  i  system atycznie  będą prow a­
dzić ag itac ję  za  zbudowaniem sil­
nych klasowych związków zawodo­
wych.
Załatwiono również cały szereg 

spr&w organizacyjnych.

W iadom ości Polski1

.Targow icy, a to  oczywiście miało 
bo to  j e s t l Wp}yW na ceny żywca, a pośred- 

bezstronnością, która nio więc i mięsa.
w inna cechować postępowanie I W edług krążących wersji aferę

P. C. WODEHOUSE. 1 0 3 )

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopeiówna

.W. ogrodzie, na ścieżce, wysypanej żwirem, Pil- 
beamowi zrobiło się trochę lepiej. Jak zaznaczył 
lord Emsworth, był to piękny wieczór. Pilbeam był 
zasadniczo dzieckiem, miasta, mającem miejskie 
gusta, ale nawet on umiał ocenić słodką pogodę po­
siadłości Blandings Castle pod dobrotliwem świa­
tłem księżyca. Gdy uszli coś ze sto jardów, poczuł 
się tak orzeźwiony, że zaryzykował nawet uwagę:

— Czy nie idziemy—zapytał—w złym kierunku?
— O co chodzi, drogi chłopcze? — rzekł lord 

Emsworth, odrywając uwagę od latarki, którą za­
świecał i gasił, bawiąc się nią, jak dziecko, nową za­
bawką. — Co pan powiedział?

— Czy nie trzeba przejść przez taras, chcąc do­
stać się do chlewu?

— A... ależ pan zapomniał, drogi panie Pilbeam. 
Stosując się do pańskiej rady, przenieśliśmy „Mo- 
narchinię" do nowego chlewu tuż przed samym obia­
dem. Pamięta pan, że pan nam poradził zabrać ją ze 
starego chlewu?

— Naturalnie. Oczywiście. Tak, pamiętam,
w? PiAritfbt nie był g Jego za^pyMslony,. Mogłem

Co przeskrobał
„sanacyjny*' burmistrz Radzionkowa?

Sanacyjna „Polska Zachodnia" 
donosi podobno z wiarygodnego 
źródła, że wytoczono postępowa­
nie dyscyplinarne naczelnikowi 
gminy Radzionków, Jerzemu Zient 
kowi, na podstawie wyniku do­
chodzeń, przeprowadzonych przez 
komisję, działającą z ramienia ślą­
skiego Urzędu Wojewódzkiego.

Pan Zientek był posłem i bur­
mistrzem Radzionkowa z ramienia 
„sanacji". W  rocznikach tej sa­
mej „sanacyjnej" „Polski Zachód 
niej” znajdziemy wiele, pochwał 
dla p. Zientka, szczególnie w okre 
sach wyborczych, gdy chodziło o 
„mobilizację” głosów dla „sana­
cji".

O p. Zientku pisała prasa opo­
zycyjna dość często, lecz nie bar­
dzo pochlebnie. P . Zientek musiał 
zatem dużo nabroić, jeżeli sam 
Urząd W ojewódzki był zmuszony 
przeprowadzić przeciwko niemu 
dochodzenia i wytoczyć dyscypli- 
narkę. Niewiadomo tylko jaki bę­
dzie wynik tej dyscyplinarki. —

Już nieraz podnosiliśmy potrze­
bę generalnej czystki na fotelach 
burmistrzowskich i naczelnikow- 
skich w  woj. Śląskiem. W  ciągu 
ostatnich la t pow stał tam na­
tłok, wym agający przewietrze­
nia. Cóż, kiedy istnieje obawa, że 
czystka taka mogłaby spowodo­
w ać zbyt wiele kurzu!

W i l i  H i  (  f t l s l i  W la l i !
w fabrykach wojłokowych

Strajk robotników, zatrudnio­
nych w fabrykach wojłokowych w 
Bielsku Podlaskim, zakończony zo 
sta ł zwycięsko i w poniedziałek 
miała być podpisana umowa zbio­
rowa.

Strajk prowadziła miejscowa 
Rada Zw. Zawód.

Postaw a strajkujących była

w zorowa i żadne chwyty, mające 
na celu załamanie ich nie udały 
się /

Musimy napiętnować metody nie 
których funkcjonarjuszów policyj­
nych, którzy, jadąc na koniku an­
tysemickim, próbowali poderwać 
zaufanie robotników do przedsta­
wiciela Rady Zawodowej.

DW IE KATASTROFY.

N a ul. Zamkowej w  W ilnie auto­
bus przejechał niejakiego W łota- 
rewicza. N a miejsce w ypadku przy 
był lekarz pogotowia, który opa­
tryw ał zranionego w  karetce. Nie­
szczęście chciało, że w  tej samej 
chwili nadjechał drugi autobus te­
go  samego przedsiębiorstwa i.zde­
rzył się z karetką. Sanitarjusze, o- 
patrujący ranionego, zostali silnie 
potłuczeni. Lekarz ma rozbitą gło­
wę.

STRASZNA ŚMIERĆ DZIECKA.
W  Tuszowie Narodowym, pow. 

tarnowski, zdarzył się straszny wy 
padek. Oto Julja M alinowska, wy 
chodząc z domu, pozostaw iła sza­
flik z gorącą wodą, do którego 
w padła jej 2-letnia córka, Stanisła- 

I w a. Dziecko w  strasznych męczar­
niach w  dniu następnym zmarło.

WIELKA BURZA NAD POW . 
LIDZKIM

Wielka burza, połączona z ule­
w ą  i nieustannem biciem piorunów 
przeszła nad  powiatem lidzkim, wy 
rządzając poważne szkody rolni­
kom. Na terenie gminy Zabłocie 
piorun zabił niejakiego W isłockie­
go i poraził mieszkankę tej ws 
Stawiską.

OFIARA SPŁOSZONYCH KONI.
W  Bolesławiu pow. D ąbrow a je­

chał parą  koni 39-letni Jan Łata. 
Gdy znajdow ał się na tam ie nad 
W isłą, konie spłoszyły się i  pocią­
gnęły za sobą Łatę, który wpadł 

,do wody i utonął.
ZNALEZIONO ZWŁOKI DZIECKA 

I KOBIETY.
Pod Lwowem znaleziono w  kar­

toflach zwłoki kilkuletniego dziec-

to był poznać po dziwacznych dźwiękach, jakie do­
chodziły z jego gardła. Wbił sobie do głowy, że 
gdy „Monarchini" znajdzie się daleko od swego sta­
rego domu, będzie niespokojna i nieszczęśliwa. Ale 
specjalnie urządziłem się tak, aby poczekać i prze­
konać się, czy jest wygodnie zainstalowana — no, 
i nie dostrzegłem z jej strony absolutnie żadnych 
objawów niepokoju. Jadła swój wieczorny posiłek 
z wszelkiemi oznakami przyjemności.

— Dobrze — rzekł Pilbeam z pewnem roztargnie­
niem.

— Hę?
— Powiedziałem „dobrze”.
— O... „dobrze"? Tak, rozumie się. Tak, to bar­

dzo dobrze. Jestem z tego ogromnie zadowolony. 
Jak wskazałem Pirbrightowi, ryzyko, połączone z 
pozostawieniem jej w dawnej kwaterze, było zbyt 
wielkie, aby je można było podjąć. Ależ, drogi pa­
nie Pilbeam, czy pan wie, że siostra moja, Konstan­
cja, naprawdę zaprosiła dziś na obiad Parsloego? 
Och tak, był tam rzeczywiście; siedział z nami przy 
obiedzie. Niewątpliwie on ją namówił, aby go za­
prosiła, przypuszczając, że gdy dostanie się na miej­
sce, zdoła w ciągu wieczora znaleźć sposobność, aby 
się wymknąć do chlewu i wyrządzić jakąś krzywdę 
biednemu zwierzęciu. Będzie miał ładną niespo­
dziankę, gdy znajdzie chlew pusty. Nie będzie wie- 
działt co z tem począć,. Eozostanie niepocieszonyl

W tem miejscu lord Emsworth zatrzymał się i za­
chichotał. Pilbeam — chociaż nie było mu wcale 
wesoło — zdołał wydać z siebie coś, co mogłoby 
ujść za wesołe echo.

— Ten nowy chlew — ciągnął lord Emsworth, za­
palając i gasząc latarkę sześć razy — jest miejscem

y/iele odpowiedniejszem. O ile chodzi o ścisłość, 
zbudowałem go specjalnie dla „Monarchini" na wio­
snę, ale wskutek uporu Pirbrighta nie przeniosłem 
jej tam dotychczas. Nie wiem, czy pan zna, panie 
Pilbeam, tych ludzi ze Shropshire: potrafią być upar­
ci, jak Szkoci. Mam głównego ogrodnika Szkota, 
Angusa McAllistera, który jest uparty, jak muł. Mu­
szę panu opowiedzieć kiedyś o kłopotach, jakie mi, 
łem z nim w sprawie ślazu. Ale Pirbright potrafi być 
zupełnie tak samo uparty, gdy wbije sobie coś do 
głowy. Perswadowałem mu. Mówiłem: — Pirbright- 
cie, to jest nowy chlew z najnowszemi urządzeniami. 
Jest nowoczesny; odpowiada wymaganiom współ­
czesnej myśli — i co więcej — a to uważam za bar­
dzo ważne — przylega do ogrodu kuchennego.

Przerwał. Dźwięk, który rozległ się przy nim w 
ciemności, wzruszył jego czułe serce.

— Czy głowa znowu pana boli, drogi chłopcze?
Ale bulgoczący okrzyk, który dobył się z gar­

dła Percyego Pilbeama, nie był spowodowany bó­
lem głowy.

ka. Zwłoki są  w  stanie zupełnego 
rozkładu tak, że nie można było u- 
stalić płci dziecka. Równocześnie 
policja we Lwowie otrzymała w ia­
domość, że na terenie gm. żu raw - 
no w  powiecie żydaczowskim wy­
łowiono w Dniestrze rozkładające 
się zwłoki kobiety, bez w łosów na 
głowie. Dochodzenie w  toku. 

TAJEMNICZE MORDERSTWO 
POD TARNOWEM.

W e wsi Gnojnica, p. Ropczyce 
dokonano m orderstwa na  osobie 
30-letniej Julji Maciołek. Jak  usta­
liły wstępne dochodzenia policyjne, 
nieznany narazie osobnik strzelił 
do Maciołkówny przez okno, kła­
dąc ją  trupem na miejscu. 
MIĘDZYNARODOWY „SZCZUR 
KOLEJOWY" W  POTRZASKU.

W  pociągu międzynarodowym, 
idącym z Paryża do W arszaw y, 
wywiadowcy policyjni zaareszto­
wali ostatnio na przyśthnku Łódź- 
Kaliska międzynarodowego złodzie 
ja  kolejowego Joska Schermana. 
Josek Schernian zostanie oddany 
do dyspozycji warszawskich w ładz 
sądowych.

NAPAD RABUNKOWY NA DRO­
DZE POD TARNOWEM.

Na jadącego rowerem handlarza 
bydła Bernarda W eissa na dro­
dze między Zaborowiem a  W olą 
Przemykowską napadło dwóch za­
maskowanych i uzbrojonych ban­
dytów. Przewrócili oni kupca na 
ziemię, poczem, po steroryzowa- 
niu, zabrali mu gotówkę w kwocie 
800 zł. i zbiegli.

ZEMSTA KOTA.
Niezwykły w ypadek zdarzył się 

we wsi Ciągowice, gminy Rokitno 
Szlacheckie. Gospodarz tej wsi, Jó 
zef Kocmyra, posiadał kota, nad 
którym się znęcał.

Przed dwoma dniami Kocmyra 
po obiedzie położył się w sadzie na 
trawie i zasnął. W  tym momencie 
kot rzucił się na swego prześlado­
wcę i prezgryzł mu gardło. Ranny 
Kocmyra począł wzywać pomocy 
• sąsiedzi zdołali rozwścieczonego 
kota oderw ać od Kocmyry. Stan 
rannego jest bardzo ciężki. 

SAMOSĄD.
W e w si Bieńkowice, pow. w ado­

wickiego, inwalida woj. M arzec o- 
trzym ał za sprzedaż lasu 400 zł., 
które stały się łupem złodzieja. 
W szczęto za nim pogoń. Tłum do- 
padł złodzieja i tak go zmasakro­
wał, że teri zmarł. Dochodzenie w 
toku.

ŚMIERĆ PRZY PRACY.

W podziemiach kopalni „Paw eł" 
w Chebziu zdarzył się śmiertelny 
wypadek. Obrywające się ze stro­
pu  zwały w ęgla przysypały łado­
wacza Jana W ałacha (zam. w  Czar 
nym Lesie), który poniósł śmierć 
na miejscu. W ałach osierocił licz­
niejszą rodzinę.

1
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Tow arzystw o Uniwersytetu Robotniczego TUR z Krakowa urządza 

na sobotę 15 b. m. i niedzielę 16 b. m.

Masową wycieczką robotniczą

do GDYNI -  NAD POLSKIE MORZE
W yjazd z Krakowa w piątek 14 b. m. około godz. 18. Przyjazd 

do Gdyni w  sobotę około 8-mej rano. W yjazd z Gdyni w  niedzielę 
16 b. m. o  22.30. Przyjazd do Krakowa w poniedziałek o 12 w  po­
łudnie. Cena zł. 12.50.

Zgłoszenia na wycieczkę przyjmuje tylko do dnia 10 sierpnia: 
Administracja „Naprzodu" ul. Dunajewskiego 5 (godziny S— 12J. 
Bibljoteka TUR — Sławkowska 12 I p. (godziny 16—20). Plaża 
TUR. — ul. Kościuszki (godziny 9—20).

•*
Towarzysze! Towarzyszki!
Tow arzystw o Uniwersytetu Robotniczego pragnąc umożliwić jak- 

najszerszym masom robotniczym zobaczenie pięknego polskiego 
m orza i portu gdyńskiego, organizuje dwudniową wycieczkę do 
Gdyni, po cenach jaknajbardziej przystępnych.

A więc wszyscy na wycieczkę!

Ratijo krakowskie
W TOREK, 11 s ierpn ia  1936.

6.30 A udycja poranna. 7.40 Pły ty .
11.57 S ygnał czasu. 12.03 „Wyciecz­
k i uczą". 12.23 Pły ty . 14.30 Pły ty .
15.30 W iadomości gospodarcze. 15.45 
Skrzynka PKO. 16.00 M uzyka roz­
rywkowa. 16.45 „ Jan  Zam oyski i  bi­
tw a  pod Byczyną". 17.00 Koncert. 
17.50 „Z obiektyw em  nap  olewanie". 
18.00 „Skrzynka dla dzieci*. 18.10 
W iadomości z  dnia... 18.15 „Czy wie­
cie, że...". 18.40 K oncert. 18.50 Po­
gadanka  a k tualna . 19.00 Koncert.
20.30 ,J a k  poznałem  N ietschego". 
20.45 D ziennik wieczorny. 21.00 Kon 
cert. 22.00 W iadomości z  X I O limpja 
dy. 22.30 W iadomości sportow e. 22.35 
M uzyka taneczna.

ŚRODA, 12. sierpnia  
6.30 A udycja poranna. 7.40 Pły ty .

11.57 Sygnał czasu. 12.03 „Prosim y 
do m ikrofonu..." 12.13 Dziennik połu­
dniowy. 12.23 M uzyka lekka z Base­
nu. 14.30 P ły ty . 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 W esoła audycja 
d la  dzieci. 16.15 K oncert. 17.00 Kon­
cert. 17.50 „Anegdoty z życia F ra n ­
c iszka Sm olki". 18.00 „Opowieść o 
gazeciarzach". 18.15 P ły ty . 18.30 
W iadomości dnia... 18.35 K oncert. — 
18.40 P ogadanka reklamow a. 18.50 
Pogadanka ak tualna . 19.00 „Amery­
kańsk i w eek-end". 20.00 Koncert. 
20.30 „W ędrów ka m ikrofonu po pro­

w incji". 20.45 D ziennik wieczorny. 
21.00 U tw ory  F ryderyka  Chopina. — 
21.30 „P rzy  księżycu". 22.00 W iado­
mości z XI. O lim pjady. 22.30 W iado­
mości sportow e. 22.35 Pły ty .

Dyżury lekarzy
D r. K epler W iktor —  K alw aryj- 

ska  3, te l. 139-75
D r. Rosenbaum B a rb a ra  —  J . Fa- 

ła ta  L . 11, tel. 100-67.
D r. H aberfe ld  E rw in  —  Rakowie 

cka 5, te l. 170-72.
D r. Owczyński T adeusz —  Lubicz 

34, tel. 158-26.

Z m ia s ta
CHOROBY ZAKAŹNE.

W  W ydziale Z drowia Publicznego
Z arządu  m iejskiego w  K rakow ie —  
zgłoszono od dn ia  2 s ie rp n ia  do dnia 
8 s ie rpn ia  1936 roku następujące  
choroby zakaźne: błonica 2, płonica 
6, d u r  b rzuszny 2, czerw onka 2, 
róża  2, krztusiec  1, zim nica 1, o d ra  3 
Dnia 11 sierpnia, noa.

Historie dnia
Lekkom yślni ludzie. Z  niezam knię- 

tego  m ieszkania  I. F isęhela  p rzy  ul. 
św  .S ebastjana  3, skradziono srebrny 
zega rek  m ęski w artości 60 zł. oraz 
torebkę dam ską, zaw ierającą doku­
m enty  osobiste n a  nazwisko J .  To- 
manek.

—  M. M achtyngier, zam. przy ul. 
Brzozowej 9, pozostaw ił bez opieki 
przed  gm achem  PK O . row er m ęski, 
w ar t. 60 zł., k tó ry  m u skradzono.

N aw et w kościele k radną. W  czasie 
nabożeństw a w  kościele OO. K apu­
cynów. skradziono M arji Lis, nauczy­
cielce, zam. w  O żdziutczycach pow. 
H oraków , to rebkę, zaw iera jącą  50 zł. 
gotów ką, niklow y zegarek  damski, 
dw a pierścionki złote i  m edalik  złoty 
z łańcuszkiem , n ieustalonej narazie 
w artości.

Co było zabrali. Skradzono z mie­
szkania  K. Sam ek przy  ul. Zam oj­
skiego 24, bieliznę, garderobę m ęską, 
oraz łyżkę  sreb rną , łącznej w artości 
200 zł.

N agły zgonu. N a  praw ym  brzegu 
W isły, obok m ostu dębnickiego, zm ar­
ła  nag le  n a  u d a r  serca  K atarzyna  
Górkiewicz, la t  62, zam. przy  u l. Ty­
n ieckiej 34. N a  polecenie lekarza  
m iejskiego przewieziono zwłoki do 
Zakładu m edycyny sądowej.

C zyja b iżu terja . W  W ydziale śled­
czym przy  ul. S iem iradzkiego 24, 
znajdu ją  się fo to g ra f je  różnych ko­
sztowności ja k  kolczyki, złote łańcu­
szki, pierścienie, kandelabry  i  papie­
rośnice. Przedm ioty te , pochodzące 
niew ątpliwie z kradzieży, można oglą 
dać n a  fo tog rafjach  w  godzinach u -  
rzędowych celem  rozpoznania w po­
koju  n r. 11.

R e p e r t u a r
TEA TR  IM. J .  SŁOWACKIEGO.
„TR A FIKA  PA N I GENERAŁO­

W E J". W e w torek, 11. sierpnia, uka - 
że się jako  kom edja m uzyczna znana 
K rakowowi z sukcesu w  T eatrze  inm. 
Słowackiego „T ra fika  pan i Genera­
łow ej". M uzykę i  tek sty  śpiewów n a ­
p isa ł znany m uzyk w ileński Sergjusz 
K onter.

Oszczercze m etody „Frontu  Robotniczego**
W e „Froncie Robotniczym" or­

ganie centralnym ZZZ. z dnia 2 b. 
ni. ukazały się dw a artykuły skie­
rowane przeciwko PPS. i związ­
kom zawodowym. W łaściwie i for­
ma i treść tych artykułów zwalnia 
łyby nas od odpowiedzi, chcemy 
jednak podkreślić publicznie pewne 
metody. Otóż w  artykule p. t. „Na 
hucie krakowskiej PPS. połamał 
sobie zęby", jakiś osobnik zarzucił 
członkom PPS. że... „denuncjują" 
oni członków ZZZ wobec policji. 
To napraw dę niesłychane oszczer­
stwo stawiamy, pod pręgierz całej 
opińji robotniczej. Jeżeli zaś idzie 
o drugi artykuł, skierowany prze­
ciwko klasowemu związkowi kel­
nerów, to rozumiemy złość ZZZ 
spowodu topnienia jego szeregów,
ale i złość powinna mieć swoje gra  J

nice. Kelnerzy krakowscy coraz li­
czniej przechodzą do klasowej or­
ganizacji i niedługo a  w  związku 
ZZZ pozostanie tylko... sam za­
rząd. Oficerowie bez armji. Stan 
ten wyprowadza panów z ZZZ z 
równowagi. W  rzucaniu obelg prze 
kroczyli granice najelementarniej- 
szej przyzwoitości. W  swej bezsil­
nej złości mszczą się naw et nad ję ­
zykiem polskim> niemiłosiernie kale 
cząc go, chociaż ten im nic nie jest 
winien.

Nie pomogą jednak oszczerstwa. 
Klasa robotnicza Krakowa osądzi­
ła już rolę ZZZ. W odpowiedzi na 
akcję rozbijaczy przeszła masowo 
do klasowych organizacyj, które 
jedynie są  zdolne do wywalczenia 
lepszego Jutra.

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „A m erykańskie aw an tu ­

ry "  i „W ielki plon".
APO LLO : „W eź m e serce". 
A T L A N T IC : „Zew k rw i"  i „Ko­

zak i słowik".
BA G A TELA : „Dom N r. 56“  i  re- 

w ja  „Fron tem  do radości".
P R O M IE Ń : „K siężniczka C zardasza" 

SZTU K A : „Praw o do szczęścia1. 
.ŚWIT: „Za krzyw dę b ra ta " .  . 
ST E L L A : „Szaleństw o am erykań­

skie* i „P ostrach  M eksyku". 
U C IE C H A : „G enerał Su ter" . 
W AN D A : „M ałżeństw o n a  bezdro

żach*.
K IN O  DOMU ŻO ŁNIERZA : „Ser­

ce Ind janki".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Walka o umowę zbiorową
w przemyśle kaflarskim Bielska i okolicy

Na terenie Bielska, Białej, 
żywca, Cieszyna, Wadowic i o- 
kolicy robotnicy kaflarscy i zdu­
nowie przystąpili gremjalnie do 
Zw. Rob. Przem. Budowlanego i 
Pokrewnych Zawodów w Polsce, 
tworząc Oddział Kaflarzy z sie­
dzibą w  Bielsku.

Działalność organizacyjna za­
straszyła przedewszystkiem naj­
większego przedsiębiorcę wyro­
bów kafli, p. Walentego Gnidziń- 
skiego w Strumieniu, znanego 
powszechnie na Śląsku i w są­
siednich województwach, jako u- 
prawiającego wyzysk robotników, 
i konkurencję w  stosunku do bie­
dniejszych kolegów celem zdoby­
cia całego rynku kaflarskiego i 
zmonopolizowania rzemiosła ka­
flarskiego. P . Gnidziński postawił

sobie za cel nie dopuszczenie or­
ganizacji na teren swej fabryki, 
by przez to nie podwyższyć ceny 
kafli u siebie i móc zalać rynek 
swemi wyrobami.

Nadmienić wypada, że p. Gni­
dziński na 130 robotników zatru­
dnia aż 5-ciu czeladników, pod­
czas gdy ustawa o rzemiośle ka- 
flarskim przewiduje zatrudnienie 
jednego ucznia na 10-ciu czelad­
ników. U p. Gnidzińskiego pracu­
ją  przeważnie kobiety, zarabiając 
ponad 1 zł. na dniówkę. Chcąc so­
bie zabezpieczyć „spokój" na te­
renie fabryki, p. Gnidziński zlo- 
kautował 8-miu zorganizowanych 
towarzyszów i założył swój w ła­
sny związek fabryczny pod swoją 
prezesurą!!

Na odbytej wspólnej konferen-

cji w Inspektoracie Pracy  w  Biel­
sku w  sprawie zaw arcia umowy 
zbiorowej dla rzemiosła kaflar­
skiego upełnomocniony zastępca 
p. Gnidzińskiego oświadczył, że 
nie może podwyższyć płacy, ani 
przyjąć zwolnionych robotników. 
To postępowanie oburzyło nawet 
innych majstrów, którzy zgodzili 
się na regulację płac do maksy­
malnych płaconych stawek, plus 
15% ogólnej podwyżki.

W  ten sposób kaflarze zdobyli 
umowę zbiorową, a spraw a p. 
Gnidzińskiego została przekazana 
całemu proletarjatow i Bielska-Bia 
łej i okolicy do rozstrzygnięcia.

Zatem wszyscy do bojkotu wy­
robów p. Gnidzińskiego.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Wielką Manifestację Socjalistyczną

urządza w  niedzielę, dnia 16-gc | cjalistyczna wspólnie z bratniemi 
sierpnia 1936 r. Polska Partja  So-1 organizacjami w OBSZARACH

Słuszne zarządzenie W ia d o m o ś c i  r ó ż n e

z okazji

na którą to uroczystość zaprasza 
się jaknajuprzejmiej wszystkich 
towarzyszy i sympatyków klaso­
wego ruchu zawodowego.

Program :
Od godz. 13 —  14 przyjmowa­

nie bratnich organizacji i gości. :
Od godz. 14 — 15 pochód przez 

kopalnię „Ema" do Birtułów, jako, 
miejsca fundacji sztandaru i po­
w rót do ogrodu p. Barteczki.

Od godz. 15 — 19 Koncert or­
kiestry Tow. Kolejarzy z Nowego' 
Sącza pod batu tą  kapelmistrza 
tow. W alfstala.

O godz. 19-ej uroczysta Akade-'

mja, na program  której złożą się 
przemówienia, deklamacje, wystę­
py Chóru robotniczego i występ 
solowy z akompanjamentem mu­
zyki tow. Sachsówny Marji z Ob­
szar.

Po Akademji odbędzie się zaba­
w a ludowa (tańce).

*»

Towarzysze i Towarzyszki! Aby 
dzień 16 sierpnia b. r. przemienił 
się w  praw dziw ą godną proletar- 
jatu  manifestację pow. rybnickie­
go, pośpieszcie wszyscy jak jeden 
do Obszar dla zadokumentowania 
jedności i siły.

D alsze  a re s zto w an ia  h itle row ców

W związku z  ogłoszonym zaka­
zem (na marginesie spraw y are­
sztowanego sekretarza adwokac­
kiego, Józefa Tadeusza Jaworskie­
go) udzielania do w glądu ak t u- 
rzędnikom kancelarji adwokackiej, 
który to  zakaz w ydał prezes apela­
cji katowickiej, wychodzi na jaw, 
że Jaworski, pracując u adw. W it­
czaka i Horawy, prowadził równo 
cześnie niejako drugą kancelarję 
na pryw atny rachunek w  domu, 
przyczem podejmował się załatw ia 
nia najróżniejszych spraw, brał wy 
sokie zaliczki i nie wykonywał 
przyjętych zleceń. Po aresztowaniu 
Jaworskiego i opublikowaniu tej 
wiadomości przez prasę, poczęto 
z różnych stron podnosić preten­
sje o niezałatwienie szeregu spraw 
zarów no na terenie Sądu jak  i in­
stytucji publiczno -  prawnych, 
przyczem ajw orski —  jak  się oka­
zało —  w prow adzał swoich klijen 
tów  w błąd naw et przy pomocy sfał 
szowanych pokwitowań. Na krótko

przed aresztowaniem Jaworski 
miał zamiar wyjechać.

Radio śląskie
W TOREK, 11. sierpnia 

6.03 M uzyka lekka. 6.33 G im nasty­
ka. 6.50 M uzyka w w yk. M alej Oris. 
P . R. 7.20— 7.30 Dziennik poranny.—  
12.13 Dziennik południowy. 12.23 
K oncert popularny. 15.30 Ciekawo­
stk i z  h is to rji  rozw oju reklam y —  
pogadanka. 16.00 M uzyka rozryw ko­
w a. 17.00 K oncert w  w yk. O rk. Sym ­
fonicznej. 17.50 Z objektyw em n a  po­
low anie —  pogadanka. 18.00 Felje ton 
sportow o -  tu rystyczny . 18.10 K o n - , 
c e r t niespodzianek. 18.50 Pogadanka 
ak tualna . 19.00 K oncert rozrywkowy. 
20.30 J a k  poznałem  N ietzschego — 
szkic literacki. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 P ogadanka aktualna. 
21.00 K oncert w  w yk. O rk. Kam e­
ralne j. 22.00 T ransm isje  i  wiadomo­
ści z  XI. Olimpjady. 22.30 Lokalne 
wiadomości sportow e. 22.35 M uzyka 
taneczna.

W  czasie od 26 lipca do 1-go 
sierpnia zanotowano na terenie 
woj. śląskiego nast. wypadki cho­
rób zakaźnych: dur brzuszny 5, 
płonica 31, błonica 29 (1), nagmin 
ne zapalenie opon mózgowych 1 
(1), odra 3, krztusiec 6 (1), zakaże­
nia połogowe 1, gruźlica otw. 10 
(ć), jaglica 2, heine medina 3. W 
nawiasach wypadki śmiertelne.

♦
W  ub. tygodniu odbyło się po­

siedzenie rady gminnej w  Kozie- 
główkach pow. zawierciańskiego, 
na którem wyrażono wotum nieu­
fności wójtowi gminy Antoniemu 
Polakowi i całemu zarządowi gmi 
ny. Na podstawie przeprowadzo­
nych dochodzeń przez wydział po 
wiatowy i gminną komisję rewi­
zyjną stwierdzono szereg nadu­
żyć natury finansowej, popełnio­
nej przez w ójta gminy, oraz nie­
dbałe prowadzenie gospodarki 
gminnej przez zarząd gminy. Dal­
sze dochodzenia w toku.

śledztwo w sprawie nielegal­
nych organizacji niemieckich na 
Śląsku o charakterze irredentysty- 
cznym — N. S. D. A. B., jej bojów­
ki „Schwarze Hand" i Tarnowi- 
tzer W anderbund, trw a nadal. Je­
śli chodzi o członków tej ostatniej 
nielegalnej organizacji, to  wszy­
scy przytrzymani po ukończeniu 
wstępnych dochodzeń zostali wypu 
szczeni na wolną stopę, z w yjąt­
kiem „Gauleitera" tej organizacji, 
Freier‘a , który pozostaje nadal w

więzieniu śledczem.
Ostatnio zostało doprowadzo­

nych do sędziego śledczego Sądu 
Okręgowego, dr. Polaczka, trzech 
dalszych członków Schwarze Hand 
z Chorzowa, których po przesłucha 
niu osadzono w  więzieniu. Uwzglę 
dniając zwolnienia, jakie tymcza­
sem nastąpiły w  areszcie śledczym 
znajduje się zgórą 40 członków N. 
S. D. A. B. i Schwarze Hand. śle­
dztwo w  tej sprawie trw a nadal i 
zatacza coraz szersze kręgi.

Wypadek drogowy
Na szosie w  Panewniku zde­

rzył się rowerzysta Jan Staś z 
Kochłówic, ul. Kościelna 9, z fur­
manką Rudolfa B rausera z P a- 
newnik, ul. Ligocka 14, w następ­
stwie czego S taś doznał poważ­
nych obrażeń wewnętrznych i w 
stanie nieprzytomnym został prze­

wieziony do szpitala Spółki Brac­
kiej w  Bielszowicach.

Pierwszej pomocy lekarskiej u- 
dzielił rannemu lekarz wojskowy 
z 11 p. p., który stw ierdził pęk­
nięcie podstawy czaszki. Docho­
dzenia wykazały, iż winę wypad­
ku ponosi sam poszkodowany.

K ącik ra d io w y

fiadjowy koncert 
rozrywkowy i Poznania

Dziś, w e w torek o godz. 19.00 Roz­
g łośnia Poznańska  nadaje  n a  w szyst­
kie s tacje  polskie koncert rozryw ko­
w y o w ielce urozmaiconym prog ra ­
mie. W  koncercie ty m  w ezm ą udział: 
o rk ies tra  57 p. p ., k lub  m andolini- 
stów  ,Sem pre vivo" oraz  soliści: te ­
no r Stan is ław  Roy, oraz  Celina K rey- 
czi i J a n in a  Porębska  ,k tó re  odśpie­
w ają  piosenki, pozatem  p ian is ta  Ale­
k sander Sienkiewicz i  skrzypek Euge 
n jusz  Raabe.

Tegoż dn ia  o godz. 21.00 usłyszą 
radjosłuchacze w  koncercie tran sm i­
tow anym  z W ilna  w  w ykonaniu or­
k ie stry  kam eralnej w iolonczelistę Al­
b e rta  K atza , k tó ry  w ykona utw ory 
Glucka, Poppera, G ranadosa i Glazu- 
nowa.

„Jak poznałem 
N etzschega"

G enjalny myśliciel i w ielki sam ot­
nik —  Nietzsche je s t do te j pory po­
stac ią  wiecznie in teresu jącą  k ry ty ­
ków i p isarzy . Znany k ry ty k  J a n  Em il 
Skiwski w  radjow ym  szkicu literac­
kim  dn ia  11 s ierpn ia  o godz. 20.50 
opowie czem był d la  niego N ietzsche, 
jak ie  w yw arł n a  nim  w rażenie, jak  
zrozum iał p relegen t w ielkiego i  t r a ­
gicznego sam otnika.

Transmisja z Olimpiady
We w torek dn. 11 s ierpn ia  o godz. 

22.00 rozgłośnia rad jow a tran sm ito ­
wać będą z B erlina  fragm en ty  ak tual 
nych spo tkań  oraz  feljeton  p. t .  „Sen­
sacje i  ciekaw ostki olim pijskie", red. 
Ja ro sław a  Niecieckiego.

W związku z zamachem petar- 
dowym na skład zegarmistrzow­
ski Arona Krakowskiego w  Kato­
wicach przy ul. Kochanowskiego 
11, gdzie ponadto wybuchł uszko­
dził sąsiednie żydowskie składy 
modniarskie, władze sądowo- 
śledcze zarządziły wizję lokalną 
z udziałem sędziego śledczego S. 
O. dr. Polaczka i zast. kier, wy­
działu śledczego komisarza Czo- 
snowskiego. W  związku z tym 
zamachem petardo wym policja 
dokonała aresztowań i rewizji u 
członków Stronnictwa Narodowe­
go.

Jak się dowiadujemy, niemiec­
kie władze sądowo - śledcze w 
Gliwicach, gdzie są osadzeni po­
dejrzani o dokonanie mordu na 
dwóch polskich policjantach: Ju­
raszku i Bartniku w nocy z 10 na i

11 czerwca br. w  Bielszowicach, 
obywatele niemieccy, bracia P a ­
weł i Stefan Zajoncowie, postano­
wiły przeprowadzić w izję lokalną 
na miejscu czynu.

Uczestniczyć w  tern będą przed 
stawiciele niemieckich w ładz śled 
czych z sędzią i prokuratorem  są­
du gliwickiego na czele, a prze­
prowadzone to zostanie formalnie 
przez władze polskie, sędziego 
śledczego Sądu Okręgowego w 
Katowicach i prokuratora S. O. z 
wydziału zamiejscowego w  Cho­
rzowie przy współudziale policji 
polskiej

Na czas wizji lokalnej zostaną 
doprowadzeni z więzienia niemiec 
kiego Zajoncowie, których od gra 
nicy eskortować będzie policja 
polska.

***

W  zw iązku z o sta tn im  okólnikiem 
prezesa Rady M inistrów, W ojewoda 
Śląski u s ta lił następujące  godziny 
przyjęć in teresan tów  w  U rzędzie Wo 
jewódzkim. Począw szy od dn ia  5 
s ierpn ia  p rzy jm u ją :

W ojewoda codziennie w e w szystkie 
dn i urzędowe od godz. 10 do 12, za 
uprzedniem  zgłoszeniem u  sek re ta ­
rz a ; W icewojewoda I  i  I I  codziennie 
we w szystkie dni urzędowe od godz. 
10 do 12, za  uprzedniem  zgłoszeniem 
u  sek re ta rzy ; naczelnicy w ydziałów 
i  szefowie . b iu ra  personalnego co­
dziennie od godz. 10 do 12; kierow ni­
cy  oddziałów i  referenci upow ażnie­
n i do przy jm ow ania  stro n  codziennie 
od godz. 10 do  12; biuro  inform acyj­
no -  podawcze codziennie od godz. 
8 do 15, w  soboty od 8 do 13.30; 
biuro ś lą sk ie j ra d y  wojewódzkiej co­
dziennie od godz. 10 do 12; śląskie 
biuro  sta ty styczne  codziennie od 
godz. 10 do 12; w ojewódzkie biuro 
rolne, codziennie od godz. 10 do 12; 
w ojewódzkie biuro  do sp raw  finan ­
sowo ro lnych  codziennie od godziny 
10 do 12; biuro , p lanu  regjonalnego 
zagłębia górniczo -  hutn iczego  co­

dziennie od godz. 10 do 12.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sn. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, WarMfc* 1.


